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Wielka mowa polityczna
Prezydenta Ministrów w Krakowie.

Dr. Ponikowski wystąpił przeciwko wszelkiego rodzaju egoizmowi. —  Przestrze­
gał przed lekceważeniem władzy, —  Potępił odsuwanie się inteligencji od udziału 
w życiu paps-wowem, — Zapowiedział walkę z drożyzną. —  Nawoływał do za­

niechania walk partyjnych. —  Wilno musi połączyć się z resztą Polski.

Stanowisko Esądu w sprawie rusto i
PRZYJAZD PREMIERA DO KRAKOWA.

W sobotę o godfez. 8 min. 30, przybył do Kra­
kowa premjei Ponikowski w  'towarzystwie dyre­
ktorów departamentów Prezjdjju/m Rady Mini­
strów Studzińskiego i Giełżyńskiego, oraz dyre­
ktora Departamentu Ministerstwa W yznań i 0 -  
św iaty P. 2łobickiego.

Na powitanie Premiera przybyli W ojewoda 
Gałecki z zastępcą K ow alkow skim  i starostą 
Baalem, prezydium Rady miejskiej z prezydentem  
Pederowlczem, generalioja, profesorowie Uniwer­
sytetu, Akademii rolniczej itd.

Po nadejściu pociągu, orkiestra odegrała Hymn 
Narodowi". Na dworcu powitał Premiera W ojewo­
da Gałecki i przedstawił przybyłe na powitanie o- 
Sobistoścś. Premier z łoży ł w izyty  W ojewodzie i 
ks. Bistcupowa Sapieże, zwiediził szkołę pow szech­
ną, gimnazjum w  Podgórzu, a o g. 12 udał się do 
M telkwlri celem zwiedzenia salin.

ZWIEDZENIE SALIN W WIELICZCE,
O w  zjazdu do W ieliczki ustawiona była 

kram a tryumfalna. Przybycia Prezydenta Minfr- 
strów oczekiwali licznie zebrani przedstawiciele 
^ ład z miejskich, zarządu salin, gimnazjum i insty-
stypyj.

Burmistrz miasta p. Ajwas powitał dostoj- 
,Qeko 3 o śa a , przemową. — Po śniadaniu u bur- 
tofstrra dr. Ponikowski zwńedzil dokładnie saliny 
" h o  godz. 5 popołudniu powrócił dio Krakowa.

p OW lTANiE W SALI KRAK. RADY MIEJSKIEJ.
O godz. 6 popołudniu odbyło się w  sali Ra- 

“Y miejskiej w  Krakowie uroczyste powitanie P. 
R ezydenta Miinistrów, w  obecności Hcznei zgro­
madzanych reprezentantów władz i wybitnych  
°bywatełi miasta Krakowa.

M owę powitalną w ygłosił p. prezydent mia- 
_ Jan Kanty Fedorowicz./ zaznaczając, że Pa- 

n<* Prezjfaemta Ministrów czeka praca może Me 
j ^ i s z a  od pracy lego poprzedników', którzy 
. dli podwaliny pod pferwsize idee państw ow o- 
E1 a w spótue z społeczeństwem  stawali do walki 

3 ^■^ezp’ecze«iia itiepod legł ośca narodu, 
w porus'zył potrzebę pracy energicznej

zaznaczając, że 
1 ■ „ * op®ha społeczna pragnie ładu i porządku 

"dntad może na poparcie Sejmu, który
n*ł»dy nie odmówił Ministrowi Skarbu ani

kredytu, ani pokrycia, tembardziej nie uczyni te­
go w  chwila, gdi. ‘

przy zamierzeniach Rządu stanie w jednoli­
tym froncie opinja publiczna.

Dalej podkreślił mówca potrzebę doprowa­
dzenia dor ównowagi budżetu i ostateczne sta­
bilizacji marki polskiej. Gabinet Prezydenta Mini­
strów, który za hasło postawił sobie uzdrowienie 
finansów państwowych i. podniesienie intensywno, 
śdi pracy, znajdzie w Krakowie poparcie w szy st­
kich partji.

Mówca pc dziękował w serdecznych słow ach  
za przybycie prezydenta Ministrów' do Krakowa.

Na pow yższe powitanie odpowiedział P rezy­
dent Ministrów dłuższą mewą, poctaną poniżej 
którą zebrani przerywali kilkakrotiłie burzliwymi 
oklaiskanii.

Mowo Premiero.
M ówca na w stępie zaznaczył, że uważał za 

wewnętrzną potrzebę i obowjązek złożenia w izy ­
ty w  charakterze kierownika rządu przedewszyst- 
kiern prastarej stolicy Piastowi i Jagiellonów, któ­
ra, utraciwszy znaczenie siedziby rządu, odgrywa­
ła zawsze wielką rolę w życiu duchowem Polski.

Premier podniósłszy
zasługi Krakowa w  życiu n a r o d o w e m

wspomniał o prądach, które w Krakowie panowa­
ły, o szkole historycznej, zaznaczył, że w  odradza­
jącej się niepodległej Ojczyźnie, iako w ychow aw ca  
i polityk muśi iść

torami Kalinki i Szajnochy
i krytycznie patrzeć na sprawę. Niezdrowy iesf 
nadmierny szowinizm, który w szystko u siebie ide­
alizuje, a obcych z góry potępia. Krytykę należy 
stosow ać przsedewszystkifcin do sw ego postępowa­
nia i do sw ego stosunku do Państwa. K r y t y k ó w  u 
nas nie brak, ale stosują oni krytykę tylko do In­
nych. Ile się s ły szy  w  społeczeństwie narzekań na 
każdego człowieka czynu, ale rzadko kto zadait 
sobie pytanie, co uczynił, aby Pańsbwc Polskie by­
ło silne i bogate. Tymczasem

wszelka poprawa zacząć się musi od jednostek.

z których przecież społeczeństw o się składa, bft 
bardziej będą one dbały o autorytet rządu, o dobór 
Sejmu, o poszanowanie w ładzy, tem lepiej będzie 
się powodziło Państwu i w  Państwie.

Jestem z natury optymistą wytwodził Premier, 
zaw sze sie staram widzieć jasne punkty, a nic 
przerażać się demnemi plamami, ale niestety mu­
sze w yznać, żę  z tej w ysok ość5, na która, wyniósł 
mnie zbieg okoliczności5źe stanowiska kierownika 
Rządu w idzę w ielo objawów złych i niepokojących. 
Pragnę tu stwierdzić przedewszystkiem jak bar­
dzo silnie zakorzeniony jest w  naszem społeczeń­
stw ie egoizm i to
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w szelkiego rodzaju egoizm
tff f i^ ty , stanow y, egoizm partyjny. Każdy w ycią­
ga rękę do pansriwa i żąda lom ocy. ^Basowaliśmy 
etaty ekonomiczne, ale pozostał jeszcze inny eta­
tyzm w naszem społeczeństwie, bodaj, jeszcze 
groźniejszy.

Jedna warstwa przed drugą zabiega o pomoc 
państwową.

dowodząc, że ona ■wlaafiio jest najważniejszą czę­
ścią składową narodu. Lecz. gdy trzeba płacić po­
datku okazuje sic. że w arstw y pretendujące do roli 
dominującej w Państw ie wybitnie redukują, swój 

udżlał w ciężarach.
Takiej podwójnej miary stwarzać ńie w olno Kto 
chce mieć pierwszeństwo w- prawach, niechże też 
przoduje w  ofiarności na rzecz Państwa.

Polska jest demokratyczwem państwem. W szy . 
sev korzystają i\vi równej mierze z dobrodziejstw  
.ig ustroju.
W szyscy muszą brać odpowiedni udziat w dźwiga­

niu ciężarów państwowych. \
Dlatego rząd w ystąpił z projektem daniny i 

tu zygotowuje szereg ustaw podatkowych.
Akcja sanacji skarbu naszego

zainicjowana przez Rząd, w ydała już pewne rezul­
taty. Kurs marki polskiej wi stosunku do innych 
walut podniósł sic o 150—300 procent. dzię)d róż­
nym sprzyjającym okolicznościom* ale także nie 
bez wpływu zarządzeń skarbu. Dziś może być mo­
wa Już tiie o niebezpieczeństwie spadku waluty, 
dającem się we znaki przez dwa lata, lecz raczej o 
oba wio przed zbyt gw ałtow ną zw yżką waluty.

Djciś staraniem rządu jest
stabilizacja kursu marki polskiej __.

i stworzenie trwałej podstawy dia stosunków pro­
dukcji i w ymiany.

Chcę ru podkreślić, by ły  słow a Premjera, źe 
program ten jest realizowany i że znać jego w yni­
ki- żc zatem zapunoiedź Rządu nie była czczą fra­
zeologią.

Premjer, wspom niawszy o liście w ystosow a-  
'ńtffrr§ £  Marszałka Sejmu, żaźnaeża,' ż e  i&źell r.pro*
’ jek*y rządowe, być może niedoskonałe, poprawia­

ne i udoskonalane jak się dzieje obecni© w ciałach 
deliberujących, obawia się. że wiara i zapał ogólny 
do uratowania skarbu polskiego mogą być ostu­
dzone.

Nasz Sejm — prawił mówca — powinien o teni 
pamiętać, aby nie wypadło tak, że  

w dażeuiu do idealnie sprawiedliwego rozkładu 
daniny

i podatków zrujnuje zupełnie nasze finanse. Pam ię­
tać też powinno o tern społeczeństw o i nie sarkać 
i nie w ym ierzać po aptekarsku. czy żeby kto nie 
zapłacił wiecej od sw ego sąsiada, a przyjąć pewne 

,nierówności wynikające z koniecznej pospiesznej i 
niedoskonałej oceny majatkn, jak się przyjmuje los, 
z którym się trzeba pogodzić. Niechaj obyw atele  
będą pewni, że ofiara ta jest tylko bardzo małą 
częścią w porównaniu do korzyści, jakie daje każ­
demu obywatelowi Państw a skarb zasobny, a ci 
w szyscy , którzy tak czuli są na najmniejszy u- 
szczerbek niech zwrócą oczy na W schód, niech n- 
przytomnią sobie morze cierpień, klęsk, nieszczęść  
i niesprawiedliwości, jakie tam panują i 

niech dziękują Bogu, 
że są w  granicach i pod rządami Rzpltej.

A iak te Rządy mało cenimy i szanujemy? 
Nie chciałbym Panów  zajmować sweini osobistemi 
dośwdadczeiuiauTi. ale muszę podnieść, że chociaż 
w  życiu prywat,nem jestem człowickieuti skrom­
nym, to jednak na nra.iem stanowisku njernal co­
dziennie -wypada mi uczyć linki Wszan<nva«ia 
wła Jzy.

Lekceważenie własnej W ładzy, 
feicly tak niedawno, może nadmiernie, uchylano 
czoła przed obcym, atawistycznie przejęta sw a­
wola staroszlachecka, 'nie mnożę niie budzić niepo­
koju. Dawniej przyjniairraiiei osoba Króla Jego­
mości przez tradycję, pietyzm, dla majestatu, czy  
też przez nawykniecie dc etykiety dworskiej — 
była szanowana. Dziś. w  republikańskim ustroju 
nawet ta elementarna zasada nie jest przez w szy ­
stkich przestrzegana.

Nic podobnego nie istnieje gdzieindziej 
ani w republice francuskiej, ani w  republice szw aj­
carskiej. ani w Stanach Zjednoczonych, bo tam 
istnieje kulnira polityczna i kultura państwowa. U

nas tej kultury birax i to jest przykre, a dla Pań­
stwa niebezpieczne. Jeżeli to mówię do Panów , 
to proszę mi lego nie brać za złę, bo może braku 
poczucia państwowego i ofiarności dla Państwa 

.aajimiicj możiia zarzucić Krakowowi.
Teraz chciałbym zwrócić sw e słow a do Pa- 

nów bezpośrednio. Niepokoi mnie dotychczasową 
abstynencja polityczna, apatia, 

odsuwanie się większości inteligencji od czyn­
nego udziału w życiu panstwowem ,

Wiem, że pochodzi to z poczucia słabości li­
czebnej, która tak jaskrawo wystąpiła podczas 
przeprowadzonych w yborów  do Sjemu. Wiem tak 
że, że drugim powodem jest ciężkie stanowisko 
ekonomiczne i konieczność walki o byt, która w o­
bec szalejącej drożyzny całkowicie pochłania 
czas i czyny pracowników um ysłowych. Wiem to 
w szystko i wyznaję, że nie posiadam w  rękach 
środków materialnych, któ-reby przyczyny tego 
zjawiska -radykalnie usunąć .mogły, ale zapewłwem  
Panów, że sprawy tc leżą na sercu zarówno mnie. 
jak i całemu Rządowi, to też mimo zasady oszczę. 
dności

Rząd wniesie w najbliższym czasie ustaw ę do 
Sejmu normującą uposażenie profesorów w y ż­

szych uczelni,
których dotychczas wynagrodzenie było bardziej, 
niż skromne.

O urzędnikach państwowych
Rząd myśli również, a mam nadzieję, że podw yż­
ki ostatnie w  związku z zarysowującą się zniżką 
cen produktów pierwszej potrzeby, przyczynią się 
do polepszenia ich bytu.

W sprawie walki z drożyzną 
Rząd w yw iera presję moralną na producentów i 
kuipijectwo, ale jeżeli ona zawiedzie, Rząd nie co­
fnie się w obec złych obywateli przed presją karną, 
bo nie można dopuścić do tego, aby w  demokra­
tyczne ni państwie i cywilizowaniem społeczeń­
stw ie jedni tuczyli się, rośli i prosperowali ko­
sztem innych, i to tych, którzy są niezbędni dla 
Państw a i narodu, kosztem jego warstw  ośw ie­
conych i twórczych-.

Pragnę podnieść ducha wśród kół inteligencji 
apelem, aby niie zasklepiała, się w yłącznie w  pracy  
zawodowej i prywatnem życiu. Owszem  bądźmy 
dobrymi fachowcami i pielęgnujmy cnoty rodzin­
ne,, ale współcześnie uspołecznionemu obyw ate­
lowi to nie powinno w ystarczyć. Z drugiej strony 
Państw o w okresie oinganizaeii, ustalania ustaw  
prawnych i ideow ych, w  okresie, który na długie 
lata położy piętno na ustroju urządzenia, tenden­
cjach rozwojowych, w takim okresie 

Państw o nie może się obejść bez żyw ej, cią­
głej, olaąowej współpracy i współdziałania 

inteligencji.
Maraam polityczny, klióry w  jej szeregach  

panuje, musi być przezw yciężony. I niech nie tłu­
maczą się, że utoną w indfizu w arstw  innych, li­
czniejszych i -podniecanych przez interes klasow y. 
Energja, inicjatywa i praca jednostki zawisze od­
gryw ały wielką role w dziejach, a w ysuw anie na 
pierw szy plan nie interesów klasow ych, lecz do­
bra ogółu i troski, o całość Państw a, znajdzie na- 
pewne posłuch w  bardzo szerokich kołach. Nic 
zachęcam bynajmniej nikogo do tworzenia nowej 
partji. Sam jestem bezpartyjny i w  tym charakte­
rze objąłem ster Rządu. W zyw am  tylko inteligen­
cję do udziału w  ■pracy'' politycznej.

Przy nadchodzących wyborach musi być w y ­
brana w iększa liczba ludzi wartościowych, 

m ogących sw ą wiedizą i swem  doświadczeniem  
pol-rtycznem przynieść pożytek Sejmowi. Talen­
tów politycznych brak nam bardzo. Sejm cierpi 
wskutek niedostatecznej liczby Członków przygo­
towanych do pracy parlamentarnej. JO do 50 lu­
dzi zapracowu.ie się i nie może podołać Badaniu 
— gdyż ilnni nie mogą -brać czynnego udziału w 
pracy prawodawczej. Jeżeli istnieje w  kraju nie­
zadowolenie z Sejmu, jeżeli czynione mu są za­
rzuty to należy szukać ^istotnych tego powodów  
w jego składzie jakościowym.

Trzeba w następnym Sejmie mieć na w zg lę­
dzie czynniki intelektualne, 

a w tedy wzrośnie wydajność pracy parlamentu i 
jer2b powaga.

Niemniej palącą-kwestią jes»t także 
konieczność złagodzenia walk partyjnych, 

doprowadzonych u nas do zenitu. Napięcie ich 
staje się szkodliwe już nietylko ze względu na 
spokój w ew nętrzny, ale i ze względu na powagę 
i urok Państwa u a zewnątrz. Pąrtyjńictwo nasze

.jest głośne w święcie, (id y  zagranicą widzą Pola­
ka, zapytują go do iakicjWątrji należy. Przynale­
żność partyjna decyduje, jak go należy powitać, 
czy .należy go traktować p ow A nie, czy  też się z 
jibn mc liczyć, bo do tego doszliśmy, że

wciągnęliśmy nawet cudzoziemców w nasze 
spraw y wewnętrzne.

Czynimy ich ,pow;icrnik*mi, arbitrami i ucze­
stnikami naszych sporów  nie pamiętamy o tern, 
jak takie praktyki w  wieku XVII Polska drogo za­
płaciła. Zapłaciła -półtorawickową niewola -i w y ­
rzuceniem z listy narodów świata.

Poskromienie animozji partyjnych jest warun­
kiem naszych zdolności do dalszego zdrowe­

go rozwoju.
Mam wrażenie, że w ostatnich czasach za­

czyna uświadamiać sofcie tę potrzebę szen  
opinia kraju i naw et -partie zaczynają się z 
Uczyć. -Niczem bowiem innem, nie umiem s< ' 
w ytłum aczyć zaszczytu powołania mnie do r:. 
i darzenie mnie przez Sejm poparciem, jak - 
właśnie zmniejszeniem się walk partyjny ci 
uznamoij konieczności przynajmniej c-zęśc>--- 
zawieszenia broni'. Pozwalam  sobie z-rad- 
podnieść, że zarówno w  Sejmie jak i w  s p o T c .  
stwie

znać złagodzenie walk pa-jyi-" ''1'
Nie przypisuję sobie z tego wzgl du iadn 

sługi. Sadzę, że raczej sarno istnienie rządu bt 
tyjnego przyczyniło się do tego faktu. bUomu . 
ważam to zjawisko za pomyślne. 1 tomu .przy;; ; 
pciwfen korzystny zwrot, daiący =ie zw "  - 
stosunku do Polski na zachodzie. Musimy dokla-l ć 
starań,® oy zła opinja, jako o Poisce v. . .  
za granicą, aby przypisywanie nam tych żarh-w - 
ści na w ewnątrz i awanturniczóści na zewnątrz 
jak najprędzej ustąpiło. Troszcząc się o to,
Rząd składa nieustanne dowody polityki pokojowej 
w  stosunku do w szystkich sąsiauów, staiając się 
kierować duchem, zgody i umiarkowania, ale tani 
gdzie wyraźnie groziłoby nam naruszenie przyro­
dzonych naszych praw, gotowi jesteśm y w ysiąm c  
z całą stanowczością. Liczym y, że nasi sprzymie­
rzeńcy, którzy niejednokrotnie okazali nam poffcoc, 
uznają i ocenia nasze postępowąj;i£...,

Podpisanie w  ostatnich cżaiach konwencji z 
welinem miastem Gdańskiem i rozstrzygnięcie |o- 
sów  Gornego Śląska, przecięły okres niepewności 
i ustaliły nasz "stosunek na Zachodzie. Wprawazit- 
ddcyzja genewska nie odpowiada całkiem naszym  

pragnieniom,
przyznać jednak należy, że powzięta ona była 
przez Ligę Narodów po zbadaniu kw estii z  dobrą 
wolą i przyjęta przez wielkie mocarstwa, jako kom­
promisowe rozwiązanie'. Nie m ożem y podważyć 
tego wyroku, a :«iśmniśmy dopilnować, aby Poiacy  
w  państwie niemieckiem korzystali z gwaranfeji 
międzynarodowych, przyznanych mniejszościom  
narodowym. Trzeba też pamiętać, źe w  naszych 
granicach znajduje się. wielu obywateli narodowo­
ści niemieckiej i że Polska zapewni iin prawda w  
tych sam ych rozmiarach, jakie beda stosowane do 
tamtej stronie-kordonu.

Niezupełnie uregulowany jest 
ustrój na wschodnich rubieżach Rzpite) 

i Rząd nic zamierza nadal odkładać i przewlekać 
załatwieniu dojrzałego już tara całokowicic do roz­
wiązania zagadnienia.

Rząd liczy się z  koniecznością uwzględnienia 
potrzeb ludności ruskiej w Malopolsce 

i nie powstrzym a go na tej drodze .wykrycie w  o- 
statnich czasach antypaństwowej i antyspołecznej 
organizacji komunistycznej, której niestety użyczo­
no gościnności w  czczonych murach katedry św . 
Jura. Takiej profanacji, takiego nadużyciu nietykal­
ności gir.a-chu kościelnego, Rząd polski tolerować 
nie może. Organizatorzy- uczestnicy j wspólnicy  
narad komunistycznych staną przed sądem i będą 
w edle swej w iny ukarani, ale 

zbrodnicze knowania i zamachy nie wytrącą 
rządu.polskiego z równowagi 

i nie wpłyną na zmianę linii politycznej wobec spo­
kojnej i pracowitej ludności.

Co do sprawy wileńskiej 
stoimy ząw sze na gruncie, żc zadecydować o losie 
Wilna może tylko wola jego ludności, która jest 
zupełnie pewna, gdyż jest to ludność polska, której 
jedynem marzeniem jest ostatecznie1 i stałe połącze­
nie się /. resztą Polski.

Na zakończenie swej m ow y przezydent mini­
strów, nawiązując do odbudowującego się W aw c-

\
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lu, podkreślił, że Polska może pietyzmem otoczyć  
groby królewskie, bo nie w płynie to na ustrój 
republikański w; Polsce, który jest zgodny z trady­
cja i wprowadzony został jednomyślnie przez; 
Sejm.

Zakończy! zaś swoje przemówienie Premier 
podkreśleniem, że
tylko praca v. zgodzie i spokoju zapewni wielkość 

szczęście Rzeczypospolitej.

DALSZE PRZYJĘCIA.
P o  przemowie prezydent ministrów rozma­

w iał z szeregiem  osób, poczem o godz. 7 w ieczo­
rem uda! się do teatru, gdzie go powńtal dyr. 
Trzciński.

Następnie udał się na obiad wydany w  hotelu 
Saskim przez profesorów Akademji Górniczej, a 
po obiedzie na raut urządzony przez profesorów  
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W  DRUGIM DNIU POBYTU W KRAKOWIE
zwiedza! prezydent ministrów Ponikowski W aw el 
i roboty prowadzone około restauracji.

O godz. 11 przedpołudniem udał się premier

do Uniwersytetu Jagiellońskiego na otwarcie stu­
dium pedagogicznego. Tam powitał go rektor dr. 
Nowak, poczem przemówił kierownik studium pe­
dagogicznego prof. Iteinricli. Na przemówienia Ic 
odpowiedział premjcr Ponikowski.

Po uroczystości uniwersyteckiej przyjął pre­
zydent defegację Górali ze Spiszą złożoną z dwóch 
gazdów i słuchacza Uniwersytetu Jagieł). Delega­
cja prosiła o poczynienie starań w celu przyłącze™ 
nia Jaworzyny do Polski, wskazując, żc jest tc 
warunek bytowania tamtejszej ludności.

Następnie przyjął premier delegację T. S. L., 
która podziękowała za dotychczasow ą subwencję 
dla towarzystwa i prosiła o dalszą opiekę rządu. 
Następnie był Prezydent na śniadaniu u rektora 
dra Nowaka. W  śniadaniu wzięlż udział m iędzy in­
nymi ks. biskup Sapieha, wojewoda dr. Gałecki, 
prezydent miasta Federowicz i dziekani uniwersy­
tetu. Następnie) zwiedził premier Akademię górni­
czą i akademie sztuk pięknych. O godz. 8 w ieczo­
rem odbył się obiad u prezydenta miasta Federo- 
wicza, o godz. 10 w ieczór Premjer odjechał do 
W arszaw y.

PO W IT A N IE
1  P rag i  d o n o s z ą :  Na p o w i t a n i e  p rz y b y łe g o  tu 

vw d. 5  b. m- M in is t r a  S k i r m u n ta  p rzy b y li  i u  dw o  
rze p ró c z  c a łe g o  g a b in e t u  z dr. B en eszem  n a  czeie 
a m b a s a d o r  f r a n c u s k i  C o n g e t ,  a m b a s a d o r  w ło sk i  Bor- 
d o n a ro ,  r e p r e z e n t a n t  R u m u n ii ,  k o lo n ja  p o lsk a ,  szef 
s z t a b u 1 g en .  M i t t e l h a u s : r  z  genera l ic ją ,  b u r m is t r z  
P rag i ,  r e p re z e n ta n c i  ś w ia ta  p o l i ty czn eg o ,  n a u k o w e g o  
i a r ty s ty c z n e g o .

P re z y d en t  R zeszy  i k a n c le rz  p o w i ta l i  g o rą co  
M in is t ra ,  p o c ze m  o d b y ło  s ię  n a  j e g o  cześć  śn ia d a n ie .

RO K O W ANIA POLITYCZNE.
Czeskie  B iu ro  p r a s o w e  d o n o s i : R o k o w a n ia

między r z ąd e m  czesk im  a p o l sk im  M in i s t r e m  s p r a w  
z a g ra n ic z n y c h  S k i r m u n te m  ro zp o czę ły  się  wczoraj .  
M in i s te r  S k i r m u n t  k o n fe ro w a ł  z p r e z y d e n te m  r e p u ­
bliki w k w e s t jac h  p o l i ty c zn y c h  i w s p r a w ie  p o r o z u ­
m ie n ia  c z e sk o -p o isk ieg o .  N a s tę p n ie  w z ią ł  M in i s te r  
u d z  ał w  ob iedz ie  u p re z y d e n ta  gdz ie  byii o b e c n i  
m ię d z y  in n y m i  p o s ło w ie  W ło ch ,  Anglji,  Francji ,  R u ­
m u n j i  i J u g o s ła w j i  j a k o te ż  p r e z y d e n t  m in i s t r ó w  dr. 
B enesz.  Po o b ied z ie  o d b y ł  M in i s te r  S i d r m u n t  d łu ższą  
ro z m o w ę  z  d r.  B e n esze m .  O m ó w io n o  s z c z e g ó ­
ło w o  k w e s tję  s to s u a h ó w  p o lsk o -c z e sk ic h  
n a  p o d s ta w ie  d o ty c h c z a s o w y c h  p r z y g o to ­
w a w c z y c h  r o k o w a ń . R o k o w a n ia  te  b ę d ą  się dalej 
toczy ły  w  niedz ie lę  i w p o n ied z ia łek .

W Y W IA D .

Cz. B. P. donosi: W wywiadzie z redaktorem
„ P r a g c r - P r e s s e 0 —  o ś w ia d c z y ł  M in i s t e r  S k i r m u n t ,  że 
w Polsce  z u s ta le n ie m  jej g r a n ic  n a d s z e d ł  czas  do  
z a w a rc ia  t a k ta tó w .  P o lsk a  tę s k n i z a  p r a c ą  p o ­
k o jo w ą . M i.d z y  P o lsk ą  i m a łą  e n t e n t ą  w  szczeg ó l­
nośc i  R u m u n ią  i s tn ie je  a n a lo g ja  w  sz e re g u  zad ań  
I celów . R ażdy  t r a k ta t ,  dążący  do  n s t a le n i a  pokoju ,  
j e s t  dla Polski s y m p a ty c z n y m  Decyzja w  Spraw ie  
G ó r n e g o  Ś lą sk a  nie z a d o w o ln i l a  b y n a jm n ie j  Po­
laków, p o n ie w a ż  w ie lk a  l iczba P o lak ó w ,  k tó rz y  p o ­
nieś li  ofjary,  d la  s p r a w y  n a ro d o w e j ,  p o z o s ta je  na 
t e ry to r ju m  n iem ieck iem .  W k a żd y m  razie  ro z w iąz an ie  
o b e cn e  j e s t  lep sze  aniżeli d a w n ie j  p r o j e k to w a n a  linja  
g ra n ic zn a .

W  sp r a w ie  W ^lna u tk n ę ło  p o ś r e d n ic tw o  
Ligi N a ro d ó w  n a  m a r tw y m  pun k c ie ,  w o b e c  czego 
m usi  być  o p in ia  l u d n o śc i  m ia ro d a jn a .

L ek k ie  p o g o r s z e n ie  s to s u n k ó w  p o lsk o -
r o sy jsk ic h  n iepoko j i  z ag ra n ic ę  w ięce j  n iż  Polskę,  
a lb o w ie m  Polska  m a d o sy ć  ś ro d k ó w  do  o b r o n y  i d ą ­
ży do u rz e c z y w is tn ie n ia  t r a k t a tu  rysk iego .

R ząd  sow ieck i  je s t  n ie p rz y je m n y m  k o n t r a h e n -  
d e m ,  w a lcz y  j e d n a k  z w ie lk im i t r u d n o ś c i a m i  g o s p o -  
d a rcz em i  i p o l i ty czn e rn i ,  tak  że z an ie c h a  sz u k a n ia  
sz tu c z n y c h  t ru d n o śc i  i o k a ż e  le p s z ą  w o lę  d o  
s p e łn ie n ia  tra k ta tu  p o k o jo w eg o .

ó n m liiB  ' '
darcze.

Z  Berlina  d o n o s z ą :  S k ła d  n ie m ie c k ie j  d e ­
le g a c j i  d la  r o k o w a ń  g o s p o d a r c z y c h  p o lsk o -  
n ie m ie c k ic h  w s p r a w a c h  Ś lą sk a  j e s t  ju ż  p ra w ie  z u ­
pe łn y .

Na p r z e w o d n ic z ą c e g o  s ta łe j  de legac ji  n iem ieck ie j  
W yznaczono  jak  w ia d o m o  b. m in i s t r a  Schiffera ,  na 
z a s tę p c ę  d o ty c h c z a s o w e g o  s e k r e t a r z a  w M in i s te r s tw ie  
s p r a w  w e w n ę t rz n y c h ,  L ew a ld a .  Z r a m ie n ia  p ru sk ie g o  
u rz ę d u  dla* s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  zas iąd z ie  w  de legac ji  
hr.  O l d e n b u r g ;  ja k o  g e n e r a ln e g o  p e łn o m o c n ik a  P ru s  
w y z n a c z o n o  p o d s e k r e t a r z a  s t a n u ,  t a jn e g o  rad cę  prof. 
Dra G o p p e r ta .  Dział f i n a n s o w y  kom is j i  n iem ieck ie j  
o b e jm u je  ra d c a  r e je n cy jn y  Dr. M ique l .  O p ró c z  t eg o  
u tw o r z o n o  cały  sz e re g  p o d k o m is y j ,  jak  dla s p ra w  k o ­
le jow ych ,  d la  s p r a w y  z a o p a t r z e n ia  w  w o d ę  i e lek trycz­
ność ,  d la  s p r a w  p o c z to w y c h ,  ce lnych ,  o c h ro n y  m n ie j ­
szośc i  n . ro d o w y ch ,  dla s p r a w  ru c h u .

O g ó ln y  n iem ieck i  Z w iązek  z a w o d o w y  og łos i ł  
de k la ra r ję  w kw e s t j i  G. Ś lą sk a .  W  d ek la rac j i  w sk az u je  , 
^w ią z ek  na k o n ie c z n o ś ć  p o r o z u m ie n ia  się  p o lsk ich  
1 n iem ieck ich  r o b o tn ik ó w  i na  k o n ie c z n o ś ć  zaw a rc ia  
Ugody n iem ieck o -p o lsk ie j .

w B ite  wschodniej
sfosurtó* Dsrodowych.

(IV.) Jeżeli, jako wielką krzywdę przedsta­
wiają pisma ruskie tę okoliczność, że kilkadzie­
siąt byłych sil nauczycielskich najmłodlszych 
(prowizorycznych), w obec których choćby tylko 
z powodu służbow ego charakteru ich jako nau­
czycieli tym czasow ych z czasu przecl dniem 1. li­
stopada 1918, nie mają władze szkolne żadnych 
zobowiązań, cierpi głód i nędzę z  powodu nieo­
trzymania posady, to „krzywda" ta w ystąpi w e  
wlaściw em  świetle, jeśli się zw aży, że osoby^te 
odrzucają a limitie ofiarowane im posady nawet 
w niedalekich powiatach Małopolska Zachodtiiej, 
nie mówiąc już o innych dzielnicach Rzeczypo­
spolitej.

Ze nie w szystkie asoby, rehabilitowane, (przy­
jęte do służby państwowej polskiej, mogły w ró­
cić na dawne swoje posady, w  tych samych miej­
scowościach, to nic może nikogo dziwić. Niepo­
dobieństwem przecież było usuwać naszych nau­
czycieli Polaków z miejsc, opuszczonych poprze­
dnio przez Rusinów. Natomiast trzeba stwierdzić, 
.e wielu, nieprzyjętych odrazu do służby polskie], 
pozostawiono mimo to w  dawnych mieszkaniach 
służbow ych w  budynkach szkolnych, - -  chociaż 
św ieżo mianowany nauczyciel czynny tułać się

musiał po chatach chłopskich. Przeniesień w e­
wnątrz powiatów lub też z jednego powiatu do 
innego było stosunkowo nie wiele. Nikt zresztą, 
kio patrzy na spraw y rozsądnie, nie może dziwić 
się, że po strasznej tragedii, jaką była wojna dwu 
bratnich narodów, życie nie mogło wrócić odraza 
na dawne normalne koleje. Obustronne rozgory­
czenie utrudniało rozwikłanie w szystkich trudno­
ści odrazu. Potrzeba czasu i niewznawiaruia haseł 
nienawiści, nie rozdrapywania ran, ażeby normy 
zgodnego w spółżycia ułożyły się jako tako.

* *  *Niesłusznym okazuje się również zarzut nie- 
przyjmowania kandydató.w(ek) narodowości ukra­
ińskiej na posady nauczycielskie św ieżo obsadzo­
ne. W e wschodnich powiatach Małopolski w y ­
tworzył się nadmiar nauczycieli z powodu reak­
tywowania osób rehabilitowanych i powrotu zde­
mobilizowanych. Nadmiernej frekwencji semina­
riów ruskich nie odpowiada podaż wakansów. — 
Podczas gdy abiturienci Polacy odpływają do 
innych dzielnic Rzeczypospolitej, kandydaci ruscy 
kompetują tylko o posady- na wschodzie. Z po­
wodu tej abumdacji stwarzają się pozory nierów­
nego traktowania kandydatów ruskich i polskich. 
W  istocie rzeczy w  każdym z powiatów przyj­
muje się znaczny prosent Rusinów, inspektoraty 
szkolne otrzymują też stanow cze instrukcje od 
swej w ładzy przełożonej, aby równomiernie u- 
względniały podania kandydatów obydwu naro­
dowości. Z natury rzeczy wynika, że brak posad 
stoi na przeszkodzie zatrudnieniu w szystkich pe­
tentów.

SZKOŁY POWSZECHNE PO D WZGLĘDEM 
JĘZYKA WYKŁADOWEGO.

Liczba szkół ludowych na terytorjum b. Ga­
licji w ynosiła w  roku 1918 z językiem wykład.o-' 
w ym  polskim 3.060, tj. 54%; z  językiem w ykłado­
w ym  niskim 2.’96, tj. 44.73%; z językiem w ykła­
dowym niemieckim 24, tj. 0.40%.

Szkoły z językiem w ykładow ym  polskim . 
znajdują się w e wszystkich 84 powiatach, szkoły  
z Językiem  w ykładow ym  ruskim w  62 powiatach.

Z liczby 62 powiatów przypada 53 na wschodnią 
część kraju według podziału z roku 1855 (okręg 
W yższego Sądu Krajowego '"we Lw ow ie) 9 na 
część zachodnią.

W  9 powiatach zachodnich a mianowticie w  ■ 
powiecie gorlickim, grybowskim, jarosławskim, 
nowosądeckim, jasielskim, krośnieńskim, łańcu­
ckim, nowotarskim i strzyżewskim  śą  przeważnie 
na Podkarpaciu enklawy ruskie, dla których i - ' 
stnieją szkoły z językiem w ykładow ym  ruskim.* 
Uczęszcza do nich wyłącznic młodzież ruska, są 
zatem w  szczególności szkbłami mniejszości n aro -, 
dowej. Liczba ich ogólna w ynosi 115.

Odmiennie przedstawia się sprawa w  5 3 : 
powiatach wschodnich, gdzie występuje ludność 
mieszana Szkoła powszechna w  tej części kraju ■ 
przedstawia pod względem  narodowym tak
skomplikowany organizm ,'że o jej przynależności,,, 
względnie odrębności narodowej nie można w.no- _ 
sic ani z  liczby frekwentacji dzieci, ani z liczby lud­
ności danej miejscowości, ani z języka w ykłado­
wego, którego ustano wienie w  myśl obowiązują- - 
cych ustaw zależy od uchw ały reprezentacji d a -1 
nej grpiny. Skład tej reprezentacji warunkują nie 
tylko narodowościowe, ale także gospodarcze i • 
społeczne stosunki samej miejscowości.

Dla ilustracji tego może służyć fakt, że w  ̂
całym szeregu szkół przy tym samym stosunku ’ 
ilości dzieci polskich i ruskich w jednych miejsco- ’ 
wościach jest język w ykładow y polski — w  dru-’ 
gich ruski

- V

P r a s a  a  ż y c i e .
W chodząc w  nową fazę przez zlanie się z 

„Dz. G dańskim 4 pisze „Gaz. Gdańska": „W ży­
ciu całej Polski zaznacza się  znużenie z pow o- - 
du przesycenia się  walkami partyjnemi i rnz po • 
raz podnosi się w  opinji publicznej g los za za-* 
niechaniem walk stronnictw  a skupieniem s ię , 
pod hasłem  służema Ojczyźnie, a n iep arfji. W 
wielkich chwilach niebezpieczeństw a dla Pań - , 
stwa naszego glos ten opin i publicznej nigdy 
nie przebrzm iewał bez echa. Czy to chodziło o 1 
odparcie naw ały bolszew ickiej, czy o obronę t 
Lwowa, C ieszyna i Górnego Śląska, zaw sze na-» 
ród w ystępow ał, a partje znikały. I obecnie. ‘

^
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n ow y Minister skarbu, Michalski podniósł hasło  
ratowania f i n a n s ó w  R roczypospel tej, stanęła za 
nim zgodna opiuja .ca łego  narodu a eg o ist.czn e  
interesa poszcieyolnycij partii musiały ustąpić 
na plan drugi",

G ł o s  to w ielce znamienny, a jeszcze zna- 
mienniejszą okoliczność, ż e  coraz częściej na ła ­
mach prasy zaczyna rozbrzm iewać tęsknota do 
wyjwanja się z odm ętu jałow ych p o le i.ik , do 
skupienia sił w miejsce i c h  rozdrabniania. Ś w ie­
żo to sam e hasło podniosła „Gaź. Wieczorna" 
przy sposobu ści dokonanej w jej łapie reorga­
nizacji. Z wydawnictwa tego ustąpił mianowicie 
dotychczasow y nacz. redaktor bar. Roger Bat- 
taglia, kierownictwo zaś objął p. Jerzy Konarski, 
dotychczasowy jego zastępca i w ieloletni fakty­
czny redaktor. Owóż w artykule pn. „O stron­
nictwo dobrej woli", p. Konarski pisze m iędzy 
łnnerni: „Każdy z nas w ie, choć nie każdy s >  
bie to uświadam ia, że w Polsęe niepodległej się­
gającej granicam i sinych fal Bałtyku, czarnych 
od dymu ,w dzień a czerwonych w nocy hut 
Górnego Śląska, ośnieżonych szczytów  Tatr i 
błękitnej linji Zbrucza — niepodobna pracow jć  
politycznie, publicystycznie, dziennikarsko temi 
samemi narzędziaur, któremi się pracowało  
prztd wojną, a nawet w czasie wojny. Polityka 
—  sztuka organizow ania życia społecznego, ce­
lem zapewfnieuia danemu społeczeństw u jak naj 
większej wydatności p.acy — musi dziś zgo a 
iriaych ,ak przed wojną używać środków, innych 
niż działo się to w  Polsce tak jeszcze niedawno. 
1 j • .  jedno zdanie gpdzi się zacytować:

"„Życ.e polityczne polskie realizow ać się tn udw  
•szrankach zupełnie innych niż działo się to do­
tąd; profile stronnictw politycznych polskich
zmienić się  muszą zasadniczo, bo do m n igo  
kośćca państw ow ego i społecznego przystoso­
w ać się muszą". Trafne istotnie ujęcie wskazań 
chw ili dla publicystyki polskiej, oby* tylko zro| 
zumiano i odczuto, jak należy.

Mord polityczny.
L  Tokio donoszą: Prezydenta mjtłistrdw 

.Wara zam ordow ano d. 4  o godzin ie  7 30 wiecz. 
, Prezydent miał jtc jtft  na zebranie polityczne do 
Kioto. Morderca zadał prezydentowi pchnięcie w  

' klatkę p iersiow ą krótką szablą. O godz. 10 pre- 
izfdfent w yzionął ducha. Morderca zosta ł aresz­
tow an y .

Ż Now ego Jorkn d o n o sz ą : Przed kilku 
dnkffli został rząd Stanów Zjednoczonych oiic- 

Jalnie zawiadom iony przez rząd japoński, że pre­
z y d en t ministrów Hara zamianowany został prze­
wodniczącym  japońskiej delegacji na konferencję 
w aszyngtońską.

M orderstwo m iało n iew ątpliw ie charakter 
polityczny. Morderca należy do t. zw. partji „si- 
ty ramienia" o charakterze wybitnie szow in i­
stycznym.

Powstanie ns Ukrainie.
„Ridnyj Kraj" otrzymał z Agencji „Ukrainpress" 

dalsze szczegóły o pizebie&u powstania na Ukia.me
Pułk. Zabołotny, operując w rejonie W apniaiki, 

napadł d. 26  z. m, niespodzianie na Gródek i uw ię­
ziw szy tam. kom unistów, kazał wszystkich b ez^ ą d u  
rozstrze'ać. W noc następną (na 27  z. m )  ten sam  
oddziel napadł na Husiatyn ukraiński, j,dzie wyrzn.ęto  
całą załogę i administrację bolszewicką. Wtedy to b o l­
szew icy ewakuowali Kamieniec Podolski, dokąd je­
dnak wrócili.' zmiarkowawszy, że Zabołotny poszedł 
inną drogą. On zaś w ów czas w noc na 2 9  z. m. za­
atakował Kamieniec, po krótkiej walce zajął m iasto i 
wyrżnął pochwyconych w nieni bolszewików.

W ciągn tych operacji oddział ZaboJotnego zna- 
, znie urósł zasiłony ochotnikam i z w łościaństw a.

Następnie Zabołotny przeciął linję kolejową 
■ Ż m eryn k a-M oh ylów , osaczając siły bolszewickie w 

rejonie M ohylowa zgromadzone.
Dodatkowo donoszą, że w zajęeiu Gródka wzięły 

udnał także hufce setnika 'Palija.
| Przybysze z Płośk lrow a opowiadają, że  d, 29  
z. m. słychać było w  okolicy donośny huk armat.

Przyczyną powstania były rewizje zarządzone 
wśród bolszew ików  w okolicy Kamieńca Podolskiego  

O zdarzeniach późniejszych „R. Kraj" nie 
otrzym ał żadnych doniesień.

Ostateczna likwidacja 
imprezy Habsburskiej.

W ęgierskie zgroimulr/eime narodow e lichw a” 
iiło w łrzeciem czytaniu ustawę o pozbawianiu 
dynastii Habsburgów praw do tronu. N astępnie 
zgrom adzenie odroczone zostało buzsterrokiow o.

D ekret regenta H o rth y eg o  udzaela amnestii 
osobom, k tóre  b ra ły  udział w  ostatnim zamachu 
legi ty mostów z w yjątkiem  głów tiych kicrowwików 
w ydarzeń , hi-kie nastąpiły  w kom itatach zachod­
nich. Am nestia stawia za  w arunek uległość w zglę­
dem rządu i dotyczy  rów nież osób, które dopu­
ściły  się przestępstw  w stanie i^drrieecnra pod 
w pływ em  patir.it)tyczaiego oburzenia.

Demobilizacja a-rmji czeskiej ma być rozpo­
częta 'dzisiaj, w  poniedziałek.
Ang. krążow nik odszedł w  piątek w kierunku ujścia 
Dunaju, aby  Karola 'i Zytę wziąć na pokład i udać 
się z nimi do G ibraltaru.
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Z dnia na dzień.
* Delegacja amerykańska na konferencję w a­

szyngtońską przygotowała projekt rozbrojenia, 
który będzie przedłożony zaraz po otwarciu kon­
ferencji.

* Jak donosi „Yorwaerts11 socjam-o-demokra ty­
czna frakcja sejmu pruskiego ośw iadczyła się za 
/wielką koalicją stronnictw przy utworzeniu gabi­
netu pruskiego. W  skład gabinetu w eszliby przed­
stawiciele partji socjalno-demokratycznej, niemie­
ckiej partji ludowej, centrum i demokraci.

* Zaprzysiężenie króla Aleksandra serbskiego 
na konstytucję nastąpiło w  niedziele 6 bm. o godz. 
I ł przedpołudniem.

* Charge d‘affaircs polski w  M oskwie złożył 
w  dniu dzisiejszym komisarzowi ludoweftm dla 
spraw zagranicznych notę w  sprawie niewykona­
nia przezJrząd sowjetów) postanowień traktatu ry­
skiego.

* Rząd sowjecki w  nocie w ystosow anej do 
w szystkich państw ogłasza, że nie uzna decyzji 
konferencji waszyngtońskiej w 1 sprawach azjaty­
ckich i zastrzega sobie wolną rękę.

* Do „Danziger Ztg.“ donoszą z Londynu: Am­
basador amerykański w  Londynie H arvey w ygło­
sił w Izbie handidwiei w  Liverpoolu znamienną 
mowę. Dzień przed tem lord Derby w yraził na­
dzieję, że Stany Zjednoczone przyłączą się do so­
juszu angtelsko-francuskicgo. Harvey ośw iadczył 
w  swej formie, że jest to bardzo niewdzięczną rze­
czą rozw iew ać iluzje, lecz musi otwarcie powie­
dzieć, ze nadzieja, którą w yrazi! lord Derby jest 
nieuzasadniona. P ierw szy  amerykański prezydent 
W aszyngton w yznaczył kierunek polityki zagrani­
cznej StanóM Zjednoczonych zupełnie jasno i w e ­
zw ał swoich następców, aby pod żadnym warun­
kiem Stany Zjednoczone nie wchodziły w  trw ały  
sojusz z ohcemi mocarstwami. Ta polityka prze­
strzegana / była przlez w szystkich następców  W a­
szyngtona, a przyjął ją także prezydent Harding.
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Stemplowanie tjrfiłów  długów 
prcedmojennscli.

Ministerstwo Skarbu mmi mrikibe, iż ostemplo­
wanie ptzez Rząd Polski tytułów długu przedw o­
jennego Austrii 'i W ęgier, stanowiących w łasność o 
byw a te ii i instytucji polski cli, a znajdujących się 
na przechowamiu lub w  lombardzie w  oddziałach 
depozytowych b. Banku austriackiego i węgier- 
go, uwarunkowane zostało przez likwidatorów' 
banku wycofaniem ty-eii tytułów  z przechowania i 
Rflmbardu i przewiezienia do Polski, co m oże być 
uskutecznione w  sposób następujący:

1) Osoby, posiadające w oddziałach depozy­
towych b. Baraku austriacko-węgierskiego w W ie­
dniu i Budapeszcie tytuły pmzedwojenego długu 
Austrji i W ęgier na przechowaniu lub w  lombar- 
dzae, winny w  termiifie, najpóźniej do dnia 30. li­
stopada r. b. złożyć w  M inisterstwie Skarbu w  
W arszawie podania, upoważniające Rząd Polski

do podjęcia i przew iezienia do Polski należących 
do nich ty tu łów . Podpis osoby upow ażniającej 
winien być należycie pośw iadczony, z zachow a­
niem w ym ogów  form alnych przepisów  praw nych .

2) Do podania w inien b y ć  dołączony ireespis 
odnośnego depozy tu  w ydany, w sw ońn czasie 
przez B ank jako dow ód zdeponow ania lub zlom- 
bardow ania w  mowie będącjroh ty tu łów . Na re- 
cepisach tych 'winno b y ć  uczynione -pokwitowanie 
z odbioru w  banku odnośnych ty tu łów  należycie 
i osobiście lub przez zastępcę praw nego  pokw i­
tow ane jak wska-zano w  punkcie .pierwszym.

3) Do podania winno być dołąc-zone św iade­
ctw o urzędow e o polskiej przynależności p ań ­
stwowe/j.

Po upływ ie w yznaczonego termi-niu Ministetr- 
stw o Skarbu sporządzi ogólny w ykaz w ym ienio­
nych v/ podaniach ty  tulmy, z k tó ry ch  jeden prze­
śle Komisji O dszkodow ań w  P ary żu , celem  spo­
w odow ania trak tow ania  ty-ch ty tu łów , przy  do- 
JPomywanm -repartycji, jako -polskich. P o d a tn a ’ 
w raz  z pokw itow anym i recepisamfi M inisterstw o 
Skarbu prześle delegatow i sw em u p-nzy poselstw 5 j 
P olsikiem w  W iedniu drow i W ilhelm owi Błnue- 
rowi, celem spow odow ania przez likw idatorów - 
■wydania R ządow i Polskiem u w szystk ich  tych ty ­
tułów . — P o  sprow adzenia ty tu łów  do 5*0-1*10, 
M inisterstw o Skarbu ostem pluje je i zw róci w ła ­
ścicielom. Rząd Polski zw róci w ydziałom  depozy­
tow ym  b. Banku austriacko-w ęgierskiego nale­
żności za przechow anie i z tytuiiu lom bardu z 
w łaścicielam i zaś ty tu łów  dokona rozrachunku 
M inisterstw o Skarbu.

Ze Związku s^fzlów fóałppilsk
SEKCiA LWOWSK*.

( S p r a w o z d a n i e  z p o s ie d z e n ia  w y d z ia łu  z d. 3 0  z. m .)

(D oko ń czen ie ) .  *

Na o d e zw ie  Z w iązk u  Z rzeszeń  p r a c o w n ik ó w  pu  
b l i c z n y th  W o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ie g o  w s p ra w ie  da 
n in y  m a ją tk o w e j ,  z n a laz ł  s ię  tak ż e  p o d p i s :  „Zw iązek  
s ę i z i ó w " .  W y d z ia ł  s tw ie rd za ,  że ja l tk o iw iek  t reść  tej 
od e zw y  nie  sp rz e c iw ia  s ię  n a sz y m  d ą że n io m ,  a n a w e t  
g o d n ą  j e s t  po p a rc ia ,  c h o ć b y  ze w z g lę d u  na  h a  ło 
„Nie czas n a  s t ra jk i  i b e z r o b o c ia " ,  to j e d n a k  u w a ż a  
za p o t r z e b n e  o św ia d c z y ć ,  iż o p o d p i s a n iu  p o w y ż  zej 
o d e zw y  f i rm ą  Z w ią z k u  n ie  m ia ł  w ia d o m o ś c i  i p r z y p u ­
szcza ,  że p rzy  p o d p is ie  ty m  p o m in ię to  d o d a te k  „ s e k ­
c ja  k r a k o w s k a " ,  g d y ż  w ła śn ie  ty lk o  t a  sekcja  p rzy -  
s  p i la  d o  w s p o m n i a n e g o  z rze sz en ia  p r a c o w n ik ó w .  
O  tej u c h w a ł  r z a w ia d a m ia m y  r ó w n o c z e śn ie  w y d z ia ł  
sekcji  k rak o w sk ie j .

W  w y k o n a n iu  u c h w a ł  o s t a tn i e g o  w a ln e g o  z g r o ­
m a d z a n ia ,  p o s t a n o w i o n o  p rzed ło ży ć  o d n o ś n e  rezo lu  je 
we  re fo rm ie  m em o r ia łó w  p re z y d ju m  s ą d u  a p e lac y jn eg o  
w e  L w ow ie  i M in i s te r s tw u  sp ra w ied l iw o śc i .

P o n a d to  p o le c o n o  sk a rb n ik o w i ,  by  p r z e p r o w a d z i ł  
w y d z ie len ie  f u n d u s z u  z a p o m o g o w e g o  d la  w d ó w  i s ie ­
ró t  po  sę d z ia c h  i p r o k u r a t o r a c h  z- o g ó ln e g o  m a ja tk u  
sekcji  i p r o w a d z i ł  n a d a l  o s o b n o  r a c h u n k i  te g o  fu n ­
d u sz u .

Dla’ o p r a c o w a n ia  m e m o r j a łu  w  p rz e d m io c ie  u s u ­
n ięc ia  b r a k ó w  w  są d o w n ic tw ie ,  w y b r a n o  k o m is ię  z 
cz te rech  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  w ic e p re z e sa  sekcji.

U c h w a lo n o  p o d jąć  k rok i  w  celu u z u p e łn i e n i a  i 
s p r o s to w a a i3  s p i s u  c z ło n k ó w  sekcji ,  ce lem  u s ta le n ia  
i iości cz łonków ,  co u m o ż l iw i  r e g u la r n e  ś c ią g a n ie  w k ł a ­
dek .  Ku t e m u  p rz e p ro w a d z i  s ię  n a jp ie rw  p o r ó w n a n ie  
n a sz e g o  s p i su  cz ło n k ó w  z z a p i s k a m i  w  p re z y d ju m  s ą d u  
ap e lacy jn eg o .

W y d z ia ł  u p r a s z a  u s i ln ie  sw o ic h  cz ło n k ó w ,  by 
uczęszczali  r e g u la r n ie  n a  p o s ie d ze n ia ,  o  i leby w a ż n e  
p rzeszk o d y  n ie  z n ie w a la ły  ich  do  z łożen ia  sw o ic h  m a n ­
da tów .

Na p o d s t a w ie  u p o w a ż n ie n ia ,  ' u u z le lo n e g o  p rzez  
w a ln e  z g ro m a d ze n ie ,  u c h w a lo n o  k o o p to w a ć  d o  w y ­
dz ia łu :  J a n a  A n to n iew icza ,  J a n a  C h la m ta c z a .  dr. H e n ­
ryka  D a n k n e ra ,  Kazim ierza  L a/d lera ,  dr. A le k s a n d ra  
L inder ta ,  dr. K o n s t a n t e g o  Liszkę, dr. W ła d y s ła w a  M a -  
łaczyrisk iego ,  Pe l iksa  O rz e lsk ie g o ,  K az im ie rza  S c h o -  
ne tta ,  H ie ro n im a  W ie rzc h o w s k ie g o  i W ło d z im ie rz a  Że- 
g e s to w sk ie g o .

Przyjęto  4  n o w y c h  c z ło n k ó w  ( 3  a p l ik a n tó w  są ­
d o w y c h  i je d n e g o  sędz iego) .  Przy  tej s p o s o b n o ś c i  
s tw ie rd z a  w y d z ia ł  z z ad o w o le n ie m ,  że p r z y ro s t  k a n d y ­
d a tó w  j n a r o d o w o ś c i  po lsk ie j  d o 1 s t a n u  sę d z io w sk ie g o  
z ac zy n a  się  w z m a g a ć ,  a p a r a z e m ,  że Z w iązek  zysku je  
p o ś ró d  a p l ik a n tó w  są d u  co raz  więcej z w o len n ik ó w .
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K a l e n d a r z :  W torek ,  8  l is to p a d a .  Rz.-kat. :  O p ie ­
ki M. P. -— G r .-k a t . :  Św . D ym ytra ,

—  Wczoraj prz y śn i ła  się  jes ien i  w io sn a .  Było 
s łonecznic ,  p ra w ie  c iepio  i sp oko jn ie ,  jai; w sali o b ra d  
s e jm o w y ch  •—  p o d c z a s  ta ryj.

Ale już  p o d  w ieczó r  c h m u ry  z a sn u iy  h o ryzon t!  
D ochodzący  p ierw sze j  k w a d ry  księżyc w y g ląda ł  n. 
to do  p.»lowy s to p io n a  tab le tk a  s a c h a ry n y ,  p ły w a ­
jąca n a  p o w ie rzc h n i  kawy.

W nocy  pu śc i i  s ię  deszcz  rzęs is ty .  T eraz  je- 
sz .z e  —  p rzed  p o łu d n ie m  —  m ży lekki o p a d .

C h tn u ry  n a  n ieb ie  czy n ią  w ra ż e n ie  s to ró w  s p u ­
szczonych  w o k n :e pokoju ,  w k tó ry m  leży k to ś  chory .

T e m p e r a t u r a :  7 Cels.

— Pierwsze zg omadzenie Kawalerów Or­
deru Orła Białego o d b y ło  się  w  B e lw ederze  w u b ie ­
g ł '  so b o tę .  Przcwc d n iczy ł  N acze ln ik  P a ń s tw a  jako  
W ielki m is t rz  o rd e ru .  C e iem  z g r o m a d z e n ia  by ło  u k o n ­
s ty tu o w a n ie  się  w ładz  o rd e ru .  Ino k a p i tu ły  o rd e ru  

;Wybra ;o ks.  p r y m a s a  L>albora ja k o  ka- c le rza ,  A n to -  
•niego O s u c h o w s k ie g o  jak o  p o d s k a r b i e g o  i jako  cz łon­
ków k a p a ł y  m a rsza łk a  S e jm u  T rąb ip cz y ń sk ie g o ,  gem  
H aiie ia  i p rezesa  A kadem ji  prof. K azim ierza  M o ra w ­
ski go, a ja k o  z a s tę p c ó w  p o s ła  W in c e n te g o  W itosa  
i gen .  Z ie l iń sk iego .

—  Cr. Zygmunt Morwltz z n a n y  v;c L w ow ie  
te  s  * ej d z ia ła ln o śc i  sp o łe cz n e j  i z a m i ło w a n ia  d o  sz tu k  
p ięk n y c h  j a k o te ż  d a w n y c h  z ab y tk ó w ,  p o w o ła n y  zi^ .tał  
Oa s t a n o w is k o  k o n s e r w a to r a  w Łu ku.

—  Walne Zgromadzanie a k c jo n . t r ju szó w  Pol­
skiego B a n k u  P rz e m y s ło w e g o  o d b ę d : i c  się  j u t r o  w e 
w to rek  o godz .  10  rano .  Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  z a m ­
knięc ie  r a c h u n k ó w  za r. 1 9 2 0 .

— Echa wycieczki dziennikarzy obcych 
uG aze ta  P o r a n n a "  d o n o s i :  D z ienn ikarze  a n g ie lscy  i 
s k a n d y n a w s c y  w o b s z e rn y c h  a r ty k u ła c h  p o d a ją  sw e  
Wrażenia z wycieczki  o d b y te j  do  Po lsk i .  .O p iń je  te na  
ogół są  dla n a s  k o rz y s tn e  i p rzyczyn ia  s ię  w zn aczn e j  
części do  u s u n ię c i a  p a n u ją ce j  z a g ra n ic ą  ig n o ran c j i  o 
Polsce.

—  W ycieczka dziennikarzy gtiańskiań, p rzy "  
byw a  d n ia  1 4  b. m. do  W a rsz a w y .

—• Ruch pociąapw: Z d .  15  b. m .  w s t r z y m a n y  
dostanie  aż a o  o d w o ła n ia  b ieg  c o d z ien n y c h  p o c iąg ó w  
'o k a in y ch  n r .  2 2 4 8  (Lw ów  o d jazd  19  3 0 )  i n r  2 2 4 9  
(Lwów przy jazd  2 0 ' 4 0 )  m iędzy  L w o w em  i B rz u ch o w .-
cami.

—  M lionówka. Przy s o b o tn i e m  c ią g n ie n iu  mil-  
"tnówki w y g r a n a  p a d ła  na  nr. 4 , 8 1 8 ,6 9 5 .

—  Z Uniwersytetu Jana Kazim erza we Lw , 
w ie. W  m ies i '1'U  p a źd z ie rn ik u  o t rzym al i  w  U n iw e rsy ­
tecie d a n a  K az im ierza  s to p ień  d o k to ró w  p raw  : A sch -  
kenazy Aibert,  r o d e m  z P rz tm y ś la ,  S te in b e rg  Izak z T a r ­
nopola ,  Zirier  Izydor  z K n ih in in a ,  M u i łe r  Leizer z Bu- 
Cza : z a . A s sm an  F ryderyk  ze Lwowa, S k o w ro ń sk i  Z y g ­
m u n t  z Ł ad y czy n a ,  Sza lay  Alojzy z M ościsk ,  Z w erd i in g  
Udlei z S a so w a ,  F e u r u n g  M eier  ze  Z łoczow a,  S c h o r  
Dawid z S a m b o ra ,  A l le rhand  M ojżesz  ze Stry ja .  S to -  
b*eń d o k to r ó w  m e d y c y n y :  K u łako  . ski E d w a rd  z Choj- 

. n a '-y. K w aśn ie w sk i  A\ieczysław z K u tyszcz ,  M ic rczy ń -  
ski E u g e n iu sz  z S ie n n ic y  R óżane j ,  S k a lsk i  E d w ard  
1 B ą k o w a ,  R o se ą b l i i th  Z y g m u n t  z Przemyśla, S to lze n -  
^ e rg lre z Kozłowa,  D o b s c h u tz  H ersch  z B io d p w ,  Hel-

T e re sa  za L w ow a,  B rodeck i  S t a n i s ła w  z Łowicza,  
n s r t l i iz  J a n  z C źem p in a ,  D ia m a n d s te in  N ach im  z R o­
hatyna ,  Z alew sk i  M a r ja n  z R o h a ty n a ,  P e i c h e r t  R o m an  
z v<V'yżnian. S to p ień  doKtora  filozofji:  G a b aro w ie ?  M ie­
c zys ław  z J a r o s ł a w ia .

—  Końcowy egzamin główny z rolnictwa
W y d zia le  R o ln ic z o - le śn y m  P o l i techn ik i  lw ow sk ie j  

, zdali w d n iu  2 9  p a źd z ie rn ik a  1 9 2 1  n a s t ę p u ją c y  
a b so lw en c i :  W ójcicki Michał,  P iechoc ińsk i  S ta n is ła w ,  

■^stafin  Józe f,  Borzęcki Kazim ierz ,  D ą m b sk i  Czesław,
* r‘Czyk Leon, Małaczyriski Leszek.

'— Włamanie. Do f.ibryki czek o lad y  f i rm y  
* u c k e r  i Hófl inger*  za r o g a tk ą  Ż ó łk iew sk ą  w łam a l i  

' f K  w nocy  z  so b o ty  na  n iedz ie lę  z łodzie je  ! ro zb iw szy  
, 'u rk o  sk ra d l i  k w o tę  k i lk a se t  ty s ięcy  M arek.

,t —  Nowa wielka a a o j  / iskrowa. Z W a s z y n g
d o n o sz ą :  P re z y d e n t  f i a r d in g  z a p o m o c ą  przyci-  

' w i ł ^ ' 3 g u z ' ^ a w Białym  d o m u  w W a s z y n g to n ie  w p ra -  
. .w ructl  m aszyner je  now ej wielkiej am ery k ań sk ie j  

ct ’ r a d jo - te leg ra f iczne j  w m ie jsco w o śc i  R ocky P o in t  
° n ? ls ian d )  p o d  N o w y m  J o rk ie m .

Dalej d o n o sz ą  z B e r l ina :  O  g o d z in ie  9  wieczo 
rem, (czas ś ro d k o w o - e u r o p e j s k i )  w ys ła ła  n o w a  wie lka  
a m e ry k a ń s k a  s ta c ja  i sk ro w a  L o n g - ls la n d  do  w szy s tk ich  
s tacy j  ś w ia t a  p o z d ro w ien ie  p re zy d e n ta  H a rd in g a .  P re ­
zy d en t  w y raża  nadzie ję ,  i e  w szy s tk ie  n a ro d y  św ia ta  
b ę d ą  k o rz y s tać  z d o b ro d z ie js tw  pokoju .

—  Zawieje śnieżne w Szwecji. J a k  s t a m tą d  
d o n o s z ą  pokry ły  z n a c z n ą  część  kra ju  w a r s tw y  śn ieg u  
d o c h o d z ą c e '  do  5  m e t ró w  w y so k o śc i .  K o m u n ik ac ja  
p rz e rw a n a .  _______

—  Wezwanie. Urząd e m ig rac y jn y  w W arszaw ie  
(ui. K ró lew sk a  J 3 )  o t r z y m a ł  p ien iąd ze  cz te rech  byłych 
jeń c ó w  rosy jsk ich  w niewoli  w ęgiersk ie j ,  a  m ian o w ic ie  
G rzegorza  B o u d zew icza  1 5 .1 5  kor. węg.,  M ojżesza  Ep- 
s t e in a  2 6 . 8 8  kor.  węg.,  G rzegorza  B o n d zaw en icza  45  
kor. wóg. i B o les ław a  B usk iew icza  3 0 . kor.  węg. W y ­
m ien ien i  w in n i  się  w tej sp ra w ie  zw rpcić  -p isem nie  do  
u rz ęd u  e m ig rac y jn eg o .

Syii&saewr^nia 5 jłezeniesienla.
Prezes  s ą d u  a p e lac y jn eg o  w K rak o w ie  z a m i a n o ­

w a ł  A d a m a  J u l iu s z a  Z y g m u n ta  K ozłow sk iego  a p l ik a n ­
tem  w Krakowie.

S a r z ą d z t e n i a  w ł a d z .
— Opłaty stemplowe od w eksli. Ha p o d s t a ­

wie b a r d z o  l icznych sp o s trz e że ń ,  d o sz ło  M in i s t e r s tw o  
sk a rb u  d o  p rz e k o n a n ia ,  żc z n a c z n a  część  s p o łe c z e ń ­
s tw a  n e zaz n a jo m iła  s  ę do  ąd  w d o s ta te cz n e j  m ie rze  
z u s t a w ą  z d n ia  16  l ipca  1 9 2 0  nr.  8 3  Dz. U. Rzp. 
poz. 5 5 3  o op ła tac l i  s t e m p lo w y c h  od weksli .

Zarzu t  ten  do ty czy  p e w n y c h  ins ty tuc j i  b a n k o ­
w y ch ,  k tó re  przy  u d z ie lan iu  k red y tu  w e k s lo w e g o  w 
kwest]  o p ła t  s t e m p lo w y c h  od weksli ,  in fo rm u ją  b łę ­
dn ie  sw o ic h  k l ien tów , na raż a ją c  ich n ie je d n o k ro tn ie  
na  b a rd z o  w y so k ie  kary  p ien iężne  s p o w o d o w a n e  n i e ­
s to s o w a n ie m  się  d o  p i z e p i só w  tejże u s ta w y .  W sz c ze ­
g ó ln o śc i  Ujrzy w ek s la ch  w y s ta w io n y c h  w g ra n  cach 
R zeczypospo li te j  w y s ta w c y  wek li po  na jw iększe j  c z ę ­
ści przedkłada ją ,  do  u iszczen ia  o p ła ty  s tem p lo w e j ,  
w eksle  z ao p a t r z o n e  już  p o d p isa m i ,  n ie  zda jąc  sob ie  
z t eg o  s p r a w y ,  że urn e szczen ie  p o d p isu  na wekslu  
p rzed  u isz cz en ie m  o p ła ty  s t a n o w i  j u ż  n a iu s z e n ie  p rz e ­
p isu  a r t .  7 u s t .  !. c y to w a n e j  u s t a w y  i sp r o w a d z a  
k a ry  p ien ię żn e ,  p rz e w id z ia n e  w a r t .  11 u s t .  1 tej 
u s ta w y .  M in i s te r s tw o  sk a rb u  z w rac a  z a te m  na tej 
d io d ze  u w a g ę  o s ó b  in te re s o w a n y c h  ja k  n iem n ie j  i n ­
sty tucji  k re d y to w y ch ,  że z a s a d a ,  iż o p ła ta  s t e m p lo w a  
od weksli  m a  być u isz cz an a  p rzed  u m ie sz cz e n ie m  na  
n im  p ie rw sze g o  p o d p isu  o b o w ią zu je  b e z w a ru n k o w o  
przy  w e k s la ch  w y s ta w io n y c h  w g ra n ic a c h  R zec zy p o ­
spolite j  o raz ,  że o d  tej z a s a d y  n ie m a  ż a d n e g o  
wyją tku .

R u c h  S t o u ^ a s ^ y a z e ń .

—  Tow. naukowe we Lwowie. P o s iedzen ie  
w y dz ia łu  h is to r .- i i loz f .  o d b ę d z ie  gię w e w torek ,  d 8 
b. i i i ., o g o d z in ie  5  w p ra c o w n i  b ib lio teki Z akładu  
n a r .  im. O sso l iń s k ic h .  P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1- Prof. dr. 
Przem. Dąbkow sk i:  Z ag in io n e  księg i  s ą d o w e  w o je w ó d z ­
tw a  ru sk ie g o  i betzkiego. 2. W ażne  sp ra w y  a d m in i ­
s tracyjni;  w y dz ia łu .

— Z Polskiego T ow arzystw a Przyrodników 
im. Kopernika P o s ie d z en ie  n a u k o w e  O d d z ia łu  l w o w ­
sk iego  o d b ę d z ie  s ię  we w torek ,  d n i a  8 .  b. ni. o  g o ­
d z in ie  6. w ie cz o rem  w in s ty tu c ie  g e o lo g ic z n y m  Uni- 
w e rsy te tu ,  ui. D łu g o sz a  8., z n a s t ę p u ją c y m  p o rz ąd k iem  
d z i e n n y m :  1) Prof. Dr. J u l j a n  T o k a r s k i  „ B u d o w a  
k ry sz ta łó w  w p ro m ie n ia c h  R ó n tg e n a ,  2 )  L uźne  k o m u ­
n ikaty ,

— Z Tow. Zabaw Ruchowych. Bez s z u m n e ,  
rek lam y, z ap o w ie d z ia n e  jed y n ie  sk r o m n e m i  afiszami 
o d b y ty  się  dn ia  2 9  p aźd z ie rn ik a  b. r. z a w o d y  u c z n ió w  
szkól  ś re d n ic h  m ia s ta  Lwowa, u rz ą d z o n e  na z a k o ń ­
czenie  se z o n u  s t a r a n i e m  i n a  b o i sk a c h  Tow. Z abaw  
R u c h o w y c h .

W b iegu  n a  1 0 0  m. u z y s k a ł  p ie rw sz ą  n a g r o d ę  
Langier ,  uczeń  VII. kl. z VIII. g im n a z ju m  (1 2  sek.)

Sk o k  w  dal p rz y n ió s ł  n a g ro d ę  M ieczys ław ow i 
K u c h a r o w i ,  u c zn io w i  VI. kl. z  U. szkoły  re^ine  
( 5 ‘2 5  m.).

ę  W  b ieg u  ro z s ta w n y m  o d n io s ła  z w y c ię s tw o  
c /w ó r k a  z II. szko ły  realnej-

Uczniowie  IV. g im n a z ju m  ro zeg ra l i  p a r ł ję  p a ­
l a n ta .  N ag ro d a  w ę d r o w n a  T. Z. R /  za g rę  w piłkę  
no żn ą ,  u f u n d o w a n ą  w ty m  ro k u ,  p rz y p a d ła  w  udz ia le  
II. Szkole  realnej ,  k tó ra  w d n iu  z a w o d ó w  s ta n ę ła  d o  
w a tk i  z VIII. g im n a z ju m .  D ru ż y n y  o b u  ty c h  zak ład ó w  
w sze regu  ro z g ry w ek  z d ru ż y n a m i  in n y c h  z ak ład ó w  
w c iągu  se z o n u  o d b y ty ch ,  u zyska ły  n a jw ięk szą  ilość 
p u n k tó w .

Po sk o ń c z en iu  z a w o d ó w  p rezes  T. Z. R. Ignacy  
D em bow sk i ,  p rz em ó w iw sz y  p iękn ie  i s e rd eczn ie  do  
z g ro m a d z o n e j  in ł rd z ieży  i z ac h ęc iw sz y  ją  d o  r a c jo ­
n a ln e g o  u p r a w ia n i a  w p rzysz łośc i  s p o r t ó w  i zatraw 
ru c h o w y ch ,  ro z d a ł  p o m ięd zy  zw y cięzców  zas łu ż o n e  
n a g ro d y .

T ru d ó w  sę d z io w an ia  w czas ie  ca łych  z aw o d ó w  
podjęli  się p. kpt. E n g e l  z K lu b u  Pogosu i p. F isc h e r  
z K lubu  C zarnych .

Notatki ISteraekc-ariystyczae.

Repertuar Teatru Miejskiego.
P o czątek  p rz e d s ta w ie ń  o  godz. 7 '3 0  w ieczorem .

Dziś,  w pon ied z ia łek  , .T o sc a" ,  o p e ra  w 3 a k tach  
G. Puccin iego .  —  W e w to re k  „ K o b ie ta  k tó ra  zabiła"-  
sz tu k a  w 4  a k ia ch  G a r n k a  (p rem ie ra ) .

Repertuar Teatru Małego (ul.  G ró d eck a  2).

Dziś, w p o n ie d z ia łe k  .R o z t w ó r  prof.  P y t la " ,  g to  
t e sk a  w 3 a k ta c h  B. W in a w e ra .  —  J u t r o ,  w e  w to re k  
„ R o z tw ó r  prof.  P y t l a " ,  g ro te sk a  w  3 a k tach  B. W i­
n a w era .

Repertuar Teatru Nowości
Dziś, w p o n ied z ia łek  . T a n ie c  sz c z ę śc ia 1*, o p e re ­

t k a  w 3  a k ta c h  R. S to lza .  —  W e w to re k  .T a n ie c  
s z c z ę śc ia " ,  o p e re tk a  w 3 a k ta ch  R. Sto izu .

—  fł . Ada Sari-Schajerewna, z n a k o m i ta  na ­
sza  śp ie w a c z k a  k o lo r a tu r o w a  św ięc i  o b e cn ie  t ry u m fy  
w M ed io la n ie .  K ilka  d z ie n n ik ó w  w ło sk ic h  w p r o s t^ z a -  
c h w y c o n e  są  • z p o w o d u  p e łn i  g to s u  i p rześ l iczn y ch  
trel i  nasze j  śp iew aczk i .

Ruch wydawniczy.
Stanisław a Pisarzew ska: „ Z a ry s  dz ie jów  Pol­

sk i" .  W y d an ie  ó s m e  p rz e j rza n e  i u z u p e łn io n e .  W a r -  
sz a w a-K rak ó w .  N ak ład  G e b e th n e r a  i Wolfa.

(z.  s.) J e s t t o  podręczn ik ,  n a z w a n y  przez  a u to rk ę
e le m e n ta r z e m "  sy s te m a ty c z n e j  n a u k i  h is to r i i  o jczy­

s te j ,  u ło żo n y  w k a te ch iz m o w e j  form ie ,  w e d łu g  o d rę ­
bnej, in d y w id u a ln e j  m e to d y ,  s tw o rz o n e j  przez  p a n ią  
S ta n is ła w ę  P isa rz ew sk a .  T w ierd z i  o n a  w p rzed m o w ie ,  
że p rzezn acza  go ca łkow ic ie  ty lko  d la  u czn ia ,  w ą tp ić  
P d n a k  m ożn a ,  czy n a w e t  z d o ln y  uczeń, zw łaszcza  w 
n iższych k lasach ,  zd o ła  bez o b ja ś n ie ń  i w sk az ó w e k  
nauczycie la ,  z dobyć  za p o ś r e d n ic tw e m  tej m e to d y  w ła ­
śc iw e  Doznanie, z ro zu m ie n ie  i p rz y sw o jen ie  sob ie  w ia ­
dom ośc i ,  sk ła d a jąc y c h  się  na  dzieje n a ro d u  i P a ń s tw a  
po lsk iego ,  o raz  w y tw o rz e n ie  w W łasn y m  u m y ś le  n a ­
leży tego  o  n ich  są d u .

R e zu l ta t  w te n  s p o s ó b  p r o w a d z o n e j  nau k i ,  1110- 
ż n a b y  c h y b a  s tw ie rd z ić  i o d p o w ie d n io  o cen ić ,  b a d a ją c  
jej rozw ój w p rak tyce ,  k tó ra  w b. K ró le s tw ie  k e n -  
g r e s o w e m  w y d a ć  j e d n a k  p r a w d o p o d o b n i e  m u s ia ła  
d o d a tn ie  w yn ik i ,  jeśli  k s iążka  u k a zu je  się  w ó sm e m  
w y d a n iu ,  ro z sze rz o n em  i d o p r o w a d z o n y m  do  o s ta tn ic h  
c z a só w  dzie jów Polski. J a k o  u tw ó r  l i te rack i  zaleca  
p racę  serdeczn ie ,  p a t r jo ty c z n e  u m i ło w a n ie  p rz e d m io tu ,  
u ję teg o  w ła d n ą  s ty l i s ty c z n ą  op raw ę.

T E L E G R A M Y  P. A. T.

KONTRREW OLUCYJNA ORGANIZACJA  
W O JS K O W A  W SAKSOMJI.

B er lin . Dnia 2 bm saski minister sprav 
zagranicznych Lipińśky wystąpił z senzacyjrnaw 
rewelecjami o kontrrewolucyjnej wojskowej or­
ganizacji Eschericha w Saksonji. Obeęnje „keip 
ziger Vo!k-:zeitung" oglaśza tajne akta tej errga 
nizacji. Z dokumentów następujący ustęp ch«*ak 
teryzuje tę organizację jako związek notorycz­
nych morderców. Bezczelność Francuzów nie m; 
granic. W szelka ustępliw ość w obec nich niemi 
celu. Trzeba się więc oiganizow ać

m o rd o w a ć  ty ch  p só w  lrancusW ch  
strzałami i trucizną. — W szelkie apesobj 
mordowania są „wskazane*. Również w «hec in 
nych przeciwników politycznych orgam aeja  t; 
w ydała hasło m ordowania ich. Rewelacje p o  
w yższe wywołały w Niemczech niebyw ałą sen 
zacie.
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Budowo domów
w ogrodach.

W brew  wszelkim  przewidywaniom pesym i­
stów  i tych, którzy pod w pływ em  ciosów dozna­
nych w  ż> ciu lub podczas (wojny, zatracili w szelką  
chęć do wysiłku i do czynu, grono ludzi silnych, 
energicznych i przedsiębiorczych, doprowadziło 
do tak wspaniałego sukcesu piojekt „Targów  
Wschodnich", że zupełnie zasłużyli na w dzięcz­
ność całego-społeczeństw a.

Następne Targi będą jeszcze wspanialsze: oto­
czenie ogrodowe zostanie należycie wykończone, 
ogrodnicy miejscy zasadzą w iele kwiatów, dyrek­
cja usunie zauważone braki, zarząd miasta przygo­
tuje się do oczyszczenia ulic, ale nikt nie usunie 
braku mieszkań, co jest także jednym z powodów  
ogólneg drożyzny, wzrastającej w  czasie Targów.

Przypuszczam , iż Lw ów  znowu mógłby na 
tem polu takiego czynu dokonać, że znowu zaim­
ponuje dobrą inicjatywą i wykonaniem pożyte­
cznego dzieła, a przecież przełamanie nędzy mie­
szkaniowej i uruchomienie budownictwa stałoby  
się jednym z ważniejszych .powodów — iż 
marka polska zaczęłaby się rychlej za­
mieniać w złote polskie, mające; należne znaczenie 
w święcie.

Dyrekcja „Targów Wschodnich" zdobyła po 
dokonaniu podjętego dzieła takie ‘znaczenie w  
św ięcie bilansowym  i przem ysłow ym , że jeżeli ze­
chce rozw ażyć projekt powyżej w yłuszczony, to 
Polska na następnych-Targach zobaczyć może 
całe nowe dzielnice schludnych domków drew­
nianych w  ogrodach, a naiwćt nowe domki muro­
wane.

W szystkie warunki mamy w e Lwowie, ażeby  
tego dzieła dokonać:

Cudowna okolica „Targów Wschodnich" na­
daje się na to świetnie, ażeby założyć w  jej obrę­
bie dzielnice ogrodotwe. Gmina posiada w  pobliżu 
ogromne obszary, na których m ogłoby stanąć kil­
ka tysięcy domków w  ogrodach, tuż do placu po- 
w ystaw ow ego przylega teren pow yścigow y, Per-

Guy de Chantepleure. 77)

W PRZESTWORZU.
Przełoży/a z francuskiego  

M arja z D z ie d u sz y c k ic h  K o m o ro w sk a .

(Ciąg dalszy)

Mówiła o Wilhehmie z całą prostotą, równie 
serdecznie, jak za czasów , kiedy ją Janka miała 
za spokojną i szczęśliw ą żonę. A m iewała czasem  
niepojęte wprost powiedzenia.

— Kiedy sądzisz, Janko, że on wróci? Tę­
skno mi za nim.... a przedewszystkiem  przykro mi, 
żeśm y się tak zimno rozstali.... Byłam  w ów czas  
w  złym  humorze... i baliśmy się oboje... tak mi się 
przynajmniej zdaje — tego, byśm y się nagie nie 
rozczulili... takbym chciała, żeby ten szkaradny 
rozwód jaknajprędzej doszedł do skutku, bo ufam, 
że rozpocznie się dla nas wtedy dobre życie... da­
wnych czasów  !...

Żabcia, mata psina Wilhelma, którą zabrała 
ze sobą do mieszkania przy ulicy Lizbony, nie o- 
puszczała jej ani na chwilę. Trzym ała ją w  swoim  
pokoju i kazała umieścić w  automobilu swoim  
miękką dla niej poduszkę.
S Czasem brała w  ciemnym kąciku salonu Żab­
cię na kolana i siedziała długo, nie m ówiąc ani sło ­
wa, z głow ą opartą o jedwabiste jej kudelkii.

Kiedy indziej znów bawiła się z nią.
— Gdzie twój pan, Żabciu, gdzie on iest?
I wołała: „Wilhelmie, Wilhelmie".

* W tedy Żabcia niepokoiła się, skakała, kręciła 
ogonkiem, szczekając przeraźliwie... A uradowana 
Anny porywała m ałe zwierzątko w  ramiona, w o­
łając, że Żabcia jest najmądrzejszą psiną na św iecie!

Jeździła dużo automobilem z Janką, albo i sa­
ma, zaw sze wieziona przez W aw rzyńca. A po o-

senkówka, Bodnarówka, O świeca, Żubrza, a Kra- 
suczyn, złwany Nowym Lwowem , ułatwia nawet 
wystawienie' domków w  ogrodach. Założenie no­
wej, zdrowej dzielnicy w  tej stronie miasta, czeka 
oddawna na wykonanie, a zaniedbanie tej sprawy
byłoby grzechem nie do darowania. |

(
Państw ow y Zakład obróbki drzewa na Per- 

senkówce, Spółka „Oikos“ i inne firmy budowla­
ne m ogiyby przy uruchomieniu kapitału prywat-; 
nego i państwowego stw orzyć rychło tak po- ■ 
trzebne mieszkania. Początek może zrobić dyrek­
cja Targów, która nie ma w  pobliżu wolnych mie­
szkań, a liczny personśl mógłby na czas trwania 
Targów lub na stałe zamieszkać w pobliżu sw ego  
stałego zajęcia. Z rozmachu, z jakim zabrano się 
do tego dzieła, widać, że  instytucja Targów roz- 
twtinie się i mieszkania w pobliżu dla personalu bę­
dą bardzo potrzebne, a pomieszczenie różnych go­
ści w  pobliżu Targów, uniezależni dyrekcję od 
mieszkań w  mieście, a przedewszystkiem  da w y ­
godniejsze mieszkanie, tiiż było dotychczas. Mo­
głoby powstać mato miasteczko opodal, w  którem 
mieszkaliby ludzie związani z tą nową instytucją, 
lub przygodni przybysze.

Inicjatywa ujęta iwie y/taściwe tormy przez 
dyrekcję „Targów Wschodnich" pobudzi inne in­
stytucje do wspólnej prący. A gdy przyjmie się 
przy tej akcji ustawę, zastosowaną przy zakłada­
niu angielskich miast ogrodowych, wykluczającą 
spekulację terenową i budowlaną, gdy założy się 
te doiriki na gminnych terenach za czynszem  dzier­
żawnym , to m ożem y być peiwińi, że L w ów  zasłuży 
sobie w tedy na wdzięczność tych rodzin, która 
m ogłyby uzyskać zdrowe mieszkanie. Okazało się 
też wtedy, że nic brak kapitałów, drzewa jest nad­
miar w Polsce bogatej w lasy, ziemi mamy dość, 
by stawiać domy lwi ogrodach, a jedynie brak 
przedsiębiorczości, woli do czynu i energji w  prze­
prowadzeniu takich przedsięwzięć.

Gdyby do czasu wiosennych Targów powsta­
ła nowa dzielnica ogrodowa, podług najlepszych 
Wzorów założona, jako jedna z części w ystaw o­
w ych na Targach, a zarazem mieszkalna, byiby  
to impuls dla innych miast, stow arzyszeń budo­
wlanych i filantropów, którzy powinni już przystą­
pić do ukrócenia nędzy mieszkaniowej. Rozważne 
a dokładne obliczenia, oraz wspólne starania przy­
czynią się do spowodowania stosow nych uchwal

biedzie wieczornym  zapalała, otrzym aw szy na to 
zezwolenie Janki, papierosa ze wschodniego tyto­
niu i gwiżdżąc chwilami wśród błękitnawych dy­
mów, milczała z nawpół przymkniętemi oczami... 

i Pew nego dnia, gdy jej Janka bez żadnej zre­
sztą ubocznej myśli, zwróciła uwagę na ładną no­
w elę Fabrycego de Mauve, którą drukowało jedno 
z codziennych pism, zawołała:

— W iesz Janko, bardzo dawno temu, kiedy 
byłam całkiem jeszcze; młodziutka, starał się o 
mnie Fabrycjusz de Mauve... i kochałam się 
w  nim!...

— Nic o tem nigdy nie słyszałam , odrzekła 
Janka.

I dodała zupełnie szczerze:
— Wiedziałam tylko, żeś miała poważne przy­

czyny ku temu, by odczuwać bolesny zaw ód  
wskutek zachowania się jednego z ludzi, którzy  
się o cieBie starali...

Anny streściła w  krótkich słowach i bez cie­
nia goryczy dzieje1 s w o j e j  młodości:

— *Bardzo ciężkie przebyłam chwile, kończy­
ła. Gdybym się była dowiedziała o małżeństwie, 
pana Mauve jeszcze za życia mojej chrzestnej 
matki, to byłabym  to niezawodnie mniej odczuła, 
ale tak... Ach, Janko, pokładałam wnim całą na­
dzieję i odczuwałam w śród ciężkiej żałoby taką 
niezmierną potrzebę opieki i serdeczności !

On zaś cofnął się właśnie w ów czas... ten 
krok jego. stanowił okropne rozdarcie dla mego 
serca, a jednak wolałabym  dzisiaj być umarłą, 
aniżeli żoną Fabrycego de Mauwe.

— Boś go poznawszy osądziła stosownie do 
jego wartości...

—■ Tak, poznałam go... a także dlatego, że 
go już nie kocham... Jak się to serce zmienia !....

— Nie zaw sze — rzekła Janka łagodnie.
— Ach z pewnością, że nie zaw sze ! O tem

sejmowych, by zabezpieczyć w łożony kapitał 
przed slabem oprocentowaniem wskutek niespra­
wiedliwych ustaw o czynszach mieszkalnych, ale 
zarazem uchwał zabezpieczających lokatora -d 
przed wyzyskiem .

Żyazymyr w szy scy  „Targom Wschodnim" jak- 
najpomyśhiiejszego rozwoju. A jeśliby udaio s :ę 
w opisany spcfsób zainicjować u nas przełamali.e 
zastoju w budowaniu tanich domów, nowa instytu­
cja jeszcze iwłalniej przyczyniłaby się do wzrostu  
wartości naszej waluty. Wnikając w  najboleśniej­
sze strony braków życiow ych, zapisałaby się jak 
najlepiej w  pamięci ogółu m ieszkańców miast, 
zmuszonych dusić się w  niezdrowych domach 
czynszow ych.

„Targi Wschodnie" poiwetaly na terenie za­
jętym przez ogrody działkowe. Spotkał mnie ten 
przykry obowiązek, iż musiałem przed stawianiem  
pawilonów oceniać w artość płodów misternie w y ­
pielęgnowanych na działkach. Niema słów  do opi­
sania smutku, z jakim żegnały się ubogie rodziny 
robotnikowi, uprawiających działki i urzędników, 
którzy dobrze zdawali sobie sprawę z tego, że n'e 
prędko otrzymają działkę ziemi w  pobliżu miasta. 
B yć może, iż gdy ci ludzie zobaczyli pomyślny 
wynik Targów,, żal ich bytby mniejszy, ale tę­
sknota do ziemi pozostanie.

Jeżeji dyrekcja Targów przyjąć zechce, po 1 
rozwagę projekt zakładania domów ;vu ogrodacn, 
może kiedyś, gdy zostanie już uregulowaną kw e- . f 
stja budowlana, a kredyt będzie łatwiejszy, w ów - i
czas m ole kto z tych działkowców, którzy ustą­
pili słwoje ogrody na Targi, zdobędzie tanie mie- * 
szkanie; w domku ogrodowym.

Tego z serca życzę im wszystkim , zw łaszcza, ;
że zaw sze przekładałem, iż idea ogrodów działko- i
w ych prowadzić winna do własnych lub przynaj­
mniej dzierżawionych domów w  ogrodach. W ie- i
rzę, iż dyrekcja Targów  zrobić to może, a raz j
podjęte tak ważne dzieło, niezawodnie rozwinie ;
się, zapewniając dyrekcji Targów trwałą pamięć i
w  historii miasta, a w dzięczność u bezdomnych 
mieszkańców.

■ ■*-_

Dr. W ładysław  Kubik.

M M B — — W W — ■ — W — ■«

nie wątpię !... Zresztą bardzo jest tnudno czytać  
wie w łasnej duszy, Janko! ..Przed poznaniem pana 
dc Mauwe odczuwałam wielką potrzebę kochania.. 
O czy moje i serce poszukiwały sw ego bohatera.
I pojawił się on w  osobie pana de Mauwe... w ó w ­
czas ... zdawało mi się, Janko, że go kocham....

,a w  istocie kochałam w  nim człow ieka, którego 
stw orzyła moja wyobraźnia i któremu ono nada­
w ało ow e ponętne rysy, arystokratyczny wdzięk  
i poetycki talent... ale to nie jego w łaściw ie ko­
chałam... tylko w łasny swój (ideał — mniej lub 
więcej szlachetny...

Zdawała się rozważać przez chwilę i nagle 
zaróżowiała się twarzyczka jej w śród tego roz­
myślania.

— Sądzę, — podsunęła — że na to, by módz 
powiedzieć o dawnem uczuciu „To nie była pra­
w dziwa miłość'1, trzeba mieć sposobność porów ­
nać je z uczuciem nowem...

— Chcesz przez to powiedzieć. Amy, że 
będziesz zupełnie pewną tego, iż nie kochałaś 
pana de Mauwe dopiero w ów czas... gdy poko­
chasz kogoś innego?

— Ach ! — zawołała Amy — ja już dziś naj­
zupełniej tego jestem pewną 1

I krystaliczny głosik jej dźw ięczał śpiewnie ' 
rytmicznym sw ym  i pełnym subtelności akcentem.

U całowała żyw o Żabcię i dodała cichutko:
- -  Byłam wtedy małą dziewczynką, jak Wil- 

„helm słusznie 'twierdził... Zdawało ma się, że ro­
zumiem, a nie rozumiałam... a dużo jest rzeczy, 

.które zrozumiałam od tego czasu...
Znowu ucałowała Żabcię, chowając swoją 

twarzyczkę w jedwabisty jej w łos, potem podnio­
sła się bardzfcó jeszcze różowią niż przed chwilą.

— Odkąd że się uważasz za starą?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T. 60 «2i/3. M aria  S zu rg o t ,  / a n i ę / n a  K urczaba ,  ż o ­
na Uka f t ic h o w c zy k a .  n ro u z u n a  w roku 1 8 / i ,  po 
p rzym uŁ ow ej e w ak u a c j i  Oichowofcyka w  roku  lv i~  
przez  w ładze-  w o jsk o w e  a n s t r .  p o z o s ta ła  w O lchow -  
czyku .  k tó ry  b y t  silnie o s t r z e l iw a n y  i m ia ła  tum  zo- 
s ia ć  z a b i ta ;  od t eg o  czasu  b ra k  o nici jak ichkolw iek  
w iadom ości ,  trety z a tem  p rzy jąć  n a leży ,  żc  zachodzi  
u s t a w o w e  d o m n iem an ie  z  u s ta w y  z .1.1/3 l*łl8 Nr. 138

■ Dzup..  p rz e to  w d r a ż a  się  na p ro śb ę  I lka  Jću rczab y  p o ­
s tę p o w a n ia  cclent uznan ia  zaginionej za  z m a r łą  a m a ł ­
ż e ń s tw o  icj z a w a r t e  z l ik iem K u rc za k a  za ro zw iązan e .  
W ydn io  się p rz e to  ogóinc w e z w a n ie ,  a b y  udzie lono 
S ą d o w i  lub p. Dr. S ta n is ła w o w i  K ro k o w sk iem u ,  aclw. 
w  C z o r tk o w ie ,  k tó re g o  u s ta n a w ia  się k u r a to r e m  n ie ­
obecnej  i o b ro ń ca  w ę z ła  m ałżeń sk ieg o  w iadom ośc i  o 
p o w y ż  w y m ien io n e j;  M ar ję  K u rczab ę  w z y w a  się. a b v  
p rz ed  niżej w y m ien io n y m  S ąd em  s ta w i ła  się lub w in­
n y  sposób  o sw era  życiu  uw iadom iła .  Sad  tu te jsz y  na 
p o n o w n ą  p ro śb ę  po dniu 1. c z e r w c a  1922 ro z s t rzy g n ie
0 uznaniu  za zm ar łą .

Sąd o k rę g o w y .  O ddz ia ł  IV.
C zo r t i .ó w  dnia 1. k w ie tn ia  1921. 4S60 1— 3

T. .-i ‘21. W d r o ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  ce lem  u z n a ­
li a za  z m a i łe g o .  Józ  f S k o p o w s  d sy n  J a n a  u ro d z o n y  
bj  0 lb t t i  c . im ie sz m iy  w M o n a s t e :z y s k a c h  p o w o ła n y  
i.ęi. iną mob:5izi;C>ą clo w  ais.-a a u . t r .  o d s z e d ł  na • front 
a iak św m .ićk  M koł&j T u r e k  z e z n a ł  o p o w i a d a ł a  nu: 
san  iariu-zuuf szn ita i  i w N-.kopolu, ż e  S . o p o w s k i  w 1916 
r. z - . ,  r 1 ; * n i i e  na  tyfus.  O d y  z ac h o d z i  u s t a w o w e  doinnie-  
i ran fe  śm ierc i  teg o ż  w d r a ż a  s ię  na  p r o ś b ę  Katarzyny' 

kop w sk ic ;  p o s tę p o w a n ie  celem  uzn- .u ia  z:: z n ia r ł e r o  
ta.p n j  neg o .  W ia d o m o śc i  4 zag in ionym  n a le ży  udzie lić

' S a d o w i  lub  D row i D n  ;r nu. B-*r w M o n a s l e iz y łk u c h  
k tó reg o  ‘j ł t a n a w i a  s ię  ob.-cńcą w ę z ła  m. iżeń-.i .icgo. J i -  
r.ctr, a  o p  w s k ie g o  w z y w a  się  by  p r z e d  p o d p i s a n y m  
S a d e m  jaw ił  się  lub w inny s p o s ó b  d a ł  znać  o sw em  
żv u. b ąd  tu t.  na  p o n o w i l i  p r o ś b ę  p o  Oniu 20. maja. 
l a z ż  w y d a  o s ta te c z n ie  o rzeczen ie .

S ąd  o k rę g o w y  O d d z ia ł  IV.
S ta m s ła w ó w ,  dnia 12. l ip ca  1921. 10943
T. 507/20.9. W d r o ż e n ie  p o s t ę p o w a n ia  celem  u z n a ­

nia za  z m a rłe g o . Mi oth; L iny  sy n  iw a n a  ur. 6/12 i8o*ł 
w  B a t i / ty c z a c h  ś lu sa rz  o s t a tn io  w e  Lv.o ie z a  icszka iy  
b ra .  • d / ia !  w w o ja  e jako  żo łn ie  z a u r  u .  od  . 191 i
1 w e d le  p r z e p r o w a d ź  nych d o c h o d z e ń  z ab ra n y  z st . 1 
W r. t!>!4 do ś w ia d c z e ń  w o jsk o w y c h  jako  ś lu sa rz  przy  
w c s k u  w ę g ie r s k i e m  i o d t ą d  nie m a  o nim w ia d o n io ś . i .  
M ożna  . .a : e m p rzy j ąć  iż z.ajcz w m unk i  u -  w owcy. i i 
dom niem an ia  śm ierci  po  m yśl ' §  24 1. 2. u. c. wzgl. ust, 
z 31/3 19 iS  Nr. 128 d z p p .  W o b ec  t eg o  na w n io se k  H s-  
1-r y L ute j  w d ra ż a  s ię  p o s t ę p o w a n ie  ce lem  u z n an ia  wy 
m ien ionej  o so b y  za z m a r łą  a  z w ią z k u  m a łż e ń sk ie g o  z a ­
w a r te g o  na  dum  8/11 1999 m ięd zy  w y m ien io n y m  a wnio- 
s k t ,d aw c z y n ią  z a  r o z w ią z a n e .  W ia d o m o śc i  o  zag in io ­
nym  na leży  u d z ie l i ć . Są d o w i  a lb  : a d w .  D i.  Jó z e fo w i  
U lam ow . vvc L w ow ie ,  k tó re g o  u  L m a w ia  s ię  k u ra to re m  
Or.^z o b ro ń c ą  w ę z ł ,  m a łż e ń sk ie g o .  Z a g in io n e g o  w zyw a 
się aby się  jaw i!  p rz e d  p o d p is a n y m  S ąd em  o ife żyje 
lub w inny s p o s ó b  d a ł  znać  o sob ie .  P o  dniu 31. mai ca 
19ż2 Sąd na p o n o w n y  w n io s e k  w y d a  o s ta te c z n e  o rze  
-zem c.

S ąd  o k rę g o w y  cywilny O d d z ia ł  VII.
L w ów , d n ia  10. w r z e ś n ia  1921. 11027
7 .  452/21/3, W d r o ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u zna­

nia za zm ar łego .  G r z e g o r z  (Hryć) D e m cz u k  syn W asy la  
' Marji  u r o d z o n y  0/2 1877 w T o r k a c h  z a w ó d  r o ln i1, 
° su . tn io  z a m ie sz k a ły  w B y sz o w ie  ad  S o k a l  b ra l  ud- lał 
}v wo nie jako  ż o łn ie rz  aus tr jack i  p rz y  w o js k u  anst r .  
' w e d le  p z a p r o w a d z o n y c h  d o c h o d z e ń  o s ta tn ią  w iad o -

■ 11 ość  o sob ie  p r z e s ł a ł  do d o m u  w s ie rp n iu  1917 roku 
z  b o n t u  w ło sk ie g o  i o d  t e g o  c z a s u  p ró c z  z a w i a d o m i e -  
n‘ u r z ę d o w e g o  z w o j s k a  do b r a ta  iw a n a  d o n o sz ą c e ;  o, 
/<■' G z e g o rz  Dem zu,-. z o s ta ł  c iężk o  ra n n y  pod  G o ry c .ą  
ł a d n e j  w iad o m o śc i  o nim d o t ą d  n ie  m a. M o ż n a  z a tem  
Przyjąć  iż z a jd ą  warunki  u s t a w o w e g o  d o m n ie m a n ia  
śmierci p o  m yś.i  §- 24 I. 2 u. c. w z g l .  ust .  z  31/3 1918 
j r- 128 d z p p .  z a r z ą d z a  s ię  t ed y  na w n io se k  K a ta rzy n y  
S e m c z u k  p o s tę p o w a n ie  ce lem  użn an ia  w ym ień  one j  
° s? o y  za  z m a . ł  , a z w ią z k u  m a łż e ń sk ie g o  z a w a r ie g o  na 
dniu 5/11 1901, m ęd zy  w ym ien io n y m  a K a ta rz y n ą  K.a- 
^fczuk y/  'l o rkach  za  ro z w ią z a n e .  O g ła sz a  s ię  z a tem  
^•'Łzwenie aby  u d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o zag in ionym  S ą ­
dowi luo p. a d w .  Dr. L e o n o w i  R o se n k rn n z o w i  w e Lwo- 
' v' c . k ió reg o  u s ta n a w ia  s i ę / k u r a t o r e m  o ra z  o b ro ń c ą

m a łż e ń sk ie g o .  Zagini tń iego w z y w a  się  a b y  się  
l“Wi[ przecj p o dp isanym  S ąd em  o ile żyje ,  lub w  inny 
' f '°5ób  da ł  znać o sob ie .  P o  6 m ies iącach  o d  dnia og ło-  
®*'-‘nia w G azec ie  L w o w sk ie j  S ąd  na p o n o w n y  w n io se k  
vVda o s t a te c z n e  o rzeczen ie .

S ą d  o k rę g o w y  cywilny O d d z ia ł  VII.
® L w ó w , dnia  22. s ie rp n ia  1921. 11026

T. IV. 8/21/5. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  uzna- 
nia z a z m ar łeg o .  Józef  O o ch o w sk i  sy n  Ja n a  i Anny  
Jć ^ y c h w a i d u  p o w o ła n y  do s łu ż b y  w o jsk o w ej  w  m aju  
, ^ r -> zos ta ł  p rz y d z ie lo n y  do 30. pp. w P rz e ro w ie ,
jra s :ępnie w  N o w y m  Sączu .  W y s ł a n y  n a s tęp n ie  na 

0l]t wioski ,  dos ta ł  się do  n iewoli ,  skąd  częs to  lis to- 
sta " - po rozurn ie w a ł  się z żoną.  atoli po  o t rzy m an iu  o- 
ki *7*c'  *t a r t k ' dnia  22. c z e r w c a  191S p rz ez  żonę w sze l-  

za nim zaginął .  G d y  z a tem  p rz y ją ć  n a leży ,  że 
t ^ d z i  u s t a w o w e  dom niem an ie  z  pa r .  24 u. c., p rz c -  
w a w d ra ż a  się  na p ro śb ę  Marji G och o w sk ie j  po s tep o -  
°Eól» ce ' em uznan ia  za  z m ar łeg o .  W y d a je  się  p rz e to  
ro%r *p W ez w a nie,  a b y  udzie lono S ą d o w i  lub k u ra to -  
,1 ^  ” anu a d w o k a to w i  W ła d y s ł a w o w i  M o sso ro w i  w

0 w !c . k tó reg o  ró w n o c ze śn ie  u s ta n aw ia  się o b ro ń ­

cą  v/ęzła m ałżeń sk ieg o  w iadom ośśc l  o p o w y ż  w y m ie ­
nionym. Jó z e fa  G ro c h o w sk ie g o  w z y w a  się, a b y  p rzed
nize.i w y m ien io n y m  S ą d e m  s t a w i ł  się lub w  luny  sp o ­
sób uw iadom ił  u sw e in  życiu .  S ą d  tu te iszy  na  p o n o w n ą  
p rośby  po dniu 22. m a ja  1922 ro z s t rzy g n ie  o uznaniu  
z a  z m ar łeg o .

S ą d  o k rę g o w y ,  O ddz ia ł  IV.
T a r n ó w  dnia 15. w rz eś śn ia  1921. 10979 1—-3

T. 429/20/8. W d ro że n ie  p o s t ę p o w a n ia  celem  u z n a ­
nia za z m a r łe g o .  Iwan F ra n k ó w  syn Aticha a i Murji 
m o d z o n y  dn ia  8/4 1877 o s ta tn io  z am iesz k a ły  w W y b ia -  
n o w . e  b a ł  u d z ia ł  w wojnie  jako  ż o łn ie rz  aus t r jack ;  
i rzy  o5 p u łk u  p iec h o ty  od  r. 1914 i w e d le  p r z e p r o w a ­
dzonych  o o c h o a z c ń  w kwie tn iu  1915 w c/.asie  b i tw y  to-  
rzące j  s ię  w K a rp a ta ch  na gó rze  T e ik ró w c e  z o s ta ł  z a -  
bity . Od i ego c z a ru  nie m a  o nim ż ad n e j  w ia d o m o ś c i  
a p o sz u k iw a n ia  nie o d n io s ły  sku tku .  M ożna  z a te m  p rzy ­
jąć, iż ; ' : jd ą  w arunk i  u s ta w o  -.ego d o m n ie m a n ia  śmierci 
;>•> m yś ' i  §. 2 t  1. 2 u. c wzgl .  ust .  z 31/3 ,1913 Nr. 
128 dzpp.  Z a rz ą d z a  s ię  t ed y  na wniosę!* Anny F ra n k ó w  
po. t ę p o w a n ie  celem  uznan ia  w y m ie c io n e j  o so b y  z ' 

m arła .  O ; . ła sz a  s ię  z a tem  w  z w a n ie  aby  u dz ie lono  
w ia d o m o śc i  o zag in ionym  Sądow i.  Z ag in io n eg o  z aś  
w z y w a  s ę, aby  się  jaw ił  p rz e d  p o d p isa n y m  S ą d e m  o ile 
ży j / ,  lub w inny s p o s ó b  da ł  znać o sobie .  P o  dniu  31. 
m arca  1922 Sąd  na p o n o w n y  w n io se k  w y d a  o s t a te c z n e  
o rzeczen ie .

Sąd  o k rę g o w y  cywilny O d d z ia ł  VII.
Lw ów , d n ia  25. s i e rp n ia  1921. 11028
T. 557 /2J /4 .  W d ro że n ie  p o s t ę p o w a n ia  celem 

- z n a n ia  za  z m a r łe g o .  B o g d an  S z e r e m e ta  syn  A nton iego  
i M a j i  u ro d z o n y  dnia  17/b 1889 w  K o p y to w ie  o s ta tn io  
w K om arn ie  zam iesz k a ły  b r a ł  u d z ia ł  j ak o  żo łn ie rz  
aus tr .  w w ojn ie  przy  30. p. p. o d  r. 1914 i w e d le  p r z e ­
p ro w a d z o n y c h  d o c h o d z e ń  z o s t a ł  w m arcu  1916 na f ron ­
cie w ło sk im  w  czas ie  nocnej  pa tro l i  c iężko  ranny  i że  
n a s t ę p n ie  w s k u te k  ran  z m a r ł - g d y ż  o d  t e g o  cza su  n iem a
0 nim żad n e j  w ia d o m o śc i  i p o sz u k iw a n ia  -za nim nie 
da ły  rezul.i ftu. M o ż n a  z a te m  p rzy jąć  iż z a jd ą  w arunki  
u s ta w o w e g o  denni  om an ia  śm ierc i  po myśli §. 24 1. 2 u. c. 
w z;'!, ust. z 3 t  :s '9 1 8  Nr. 128 d z p p .  W o b e c  tego  na 
w n io sę  c T e k u  S z e re m e ta  w d r a ż a  się  p o s t ę p o w a n ie  c e ­
lem nznaiiia  W ymienionej o so b y  za  z m a r ł ą  a  zw iązku  
m a łż e ń sk ie g o  z a w a r t e g o  na  dniu  16. s z e r w c a  1913 nitę- 
( k y  w y m ien ionym  a w u io sk o d a w c z y n ią  za ro zw iązan y .  
W iadom ości  o z ag in ionym  n a le ży  udzie l ić  Są d o w i  a lbo  
-,dw. Dr. Je rz e m u  R o s in k iew ie ż o w i  w e  L w o w ie  k t ó r e g o  
u s ta n a w ia  s ię  k u ra to re m  o r a z  o b r o ń c ą  w ę z ł a  m a ł ż e ń ­
sk iego .  Z ag in io n eg o  w z y w a  s ię  a b y  się  j a w i ł  p rz e d  
p o d p isa n y m  S ą d e m  o ile ży je  lub w  inny s p o s ó b  d a ł  
znać  o rob ie .  Bo dn iu  31. m a rc a  1922 S ą d  na p o n o w n y  
w n io se k  w v d a  o s ta te c z n e  orzeczen ie .

Sąd o k rę g o w y  cyw ilny  O d d z ia ł  VII.
L w ó w . dnia 23. s ie rpn ia  1921. 11024
T . 255/20/9. W d ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u z n a ­

nia m a łż e ń s tw ; ,  za  ro z w ią z a n e .  ' I u s ,  u c h w a ła  z n a  
30. w rz e ś n ia  1921. T. 215/20/10. u z n a n o  P io t r a  Waci.t  
syswi Ja n *  nr. dn ia  13; m aja  1881 ,w W o łn s tk o w ie  z e h r  

j bnijta c  ta tm o  w e  L w o w ie  z a m ie s z k a łe g o  za  zmarłego, 
a lb o w ie m  b ra ł  ud z ia ł  on w  w o jn ie  j ak o  ż o łn ie rz  aus tr .  
89 p. p. od  r. 191 i  nie d a je  o  so b ie  w ia d o m o śc i .  O be­
cnie na  p o n o w n y  w n io se k  Tekl i  W zć  w d r a ż a  s ię  p o s tę ­
p o w a n ie  celem  uznania  z w ią z k u  -m ałżeńsk iego  z a w a r ­
te g o  na dniu 9 L itego  1908 m ięd zy  w ym ien ionym  a T e k lą  
d ać z  r o z w ią z a n e .  W iad o m o śc i  o z ag in ionym  na leży  
u dz ie l .ć  S ą d o w i  a lb o  a d w .  Dr. W ła d y s ł a w o w i  G e le h r te -  
; owi w e  L w o w ie ,  k ió re g o  u s t a n a w ia  s ię  k u ra to re m  o ra z  
o b r o ń c ą  w ę z ła  m a łż e ń sk ie g o .  Z ag in io n eg o  w z y w a  s ię  
a b y  się  jaw  ł  p r z e d  podp in an y m  S ą d e m  o ile żyje  lab 
w inny  s p o s ó b  da ł  znać  o sobie .  P o  d n u  31. m a ja  1922 
Sąd n.i p o n o w n y  w n io se k  w y d a  o s t a te c z n e  o rzeczen ie .

S ąd  o k rę g o w y  cywilny O d d z ia ł  V!l.
Lwów, dnia 30. w r z e ś n i a  1921. 11018

T. 589/21/4. W d ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u zna­
nia za  z m ar łeg o .  W asy l  Kisiel, syn  Jan a ,  ur. 12/1 1S82 
w Bilczu, rolnik, o s ta tn io  w Znia tyn ie  z am ieszk a ły ,  
b ra ł  udział  w wojnie  jako żo łn ie rz  aus tr .  p r z y  30 pp.
1 w ed le  p rz e p ro w a d z o n y c h  d o chodzeń  b y ł  ran n y  w  r. 
1916. na froncie  w łosk im , a n a s tęp n ie  w  n iew oli  zm arł.  
O d tąd  n iem a o nim w iadom ości .  M ożna z a tem  p r z y ­
jąć, iż zajdą  w a ru n k i  u s ta w o w e g o  d o m niem an ia  śm ie r ­
ci po m yśli  par.  24 1. 2. u. c . t w z g l .  ust. z 31/3 1918. 
Nr.  128 Dzpp. W o b e c  tego  na  w n iosek  Marji  K isie i’ 
w d r a ż a  się p o s tę p o w a n ie  celem uzn an ia  w ym ien ione j  
o so b y  za  z m a r ła  a zw iązk u  m ałżeń sk ie g o  z a w a r t e g o  
na dniu 20. l i s to p ad a  1910 m ię d z y  w y m ien io n y m  a 
w n io sk o d ą w c z y n ią  za  ro z w iąz an y .  W iad o m o śc i  o z a ­
ginionym  n a le ż y  udzie lić  sądowo a lbo a d w .  Dr. S a­
m uelow i B la s so w i  w e  L w o w ie ,  k tó re g o  u s ta n a w ia  się 
k u ra to re m  o ra z  o b ro ń c a  w ę z ła  m ałżeń sk ieg o .  Zaginio­
nego  w z y w a  się, a b y  sic iawit Przed podp isanym  s ą ­
dem  o ile żyje  lub w  inny sposób  da ł  znać o sobie. 
P o  dniu 31. m a r c a  1922 sąd  na p o n o w n y  w niosek  w y ­
da o s ta te c z n e  orzeczen ie .

Sąd o k r ę g o w y  cy w iln y . O ddział VII.
L w ó w  dnia 17. w rześn ia  1921. 11076

T. 425/21 4. W drożen ie p ostęp o w a n ia  cełent uzna­
nia za zm arłego. T eod or T ro ch /m czu k , syn G rzegor/a  
urodzony 1. m arca 1889. r. w  tu r z y ca c h , rolnik, osta tn io  

w  Szarpańcach zam ieszka ły , brał ud zia ł w  w ojn ie  jako  
żo łn ierz austr. przy 30. p. piech. i, w ed le  przep row a­
dzonych dochod zeń , w  r, 1914. na froncie rosyjsk im  za-  

inął. M ożna zatem  przyiąć, iż zajdą warunki ustaw o­
w e -o dom niem ania śm ierci po m yśli §  24, 1. 2. u. c., 
w zg lęd n  e ustaw y  z 31. marca 19is. r. Nr. 128. Dz. p. p. 
W ob ec teg o  na w n io sek  Anny T rochym czuk w draża się  
p o stęp ow an ie  celem  uznania w ym ienionej o sob y  za 
zm arłą, a zw iązku  m -łżeń sk ieg o , zaw artego  na dniu 16. 
w rześn ia  1913. m ięd zy  w ym ienionym  a w n lo sk o d a w czy -  
nią  za rozw iązan e. W iadom ości o zagin ionym  należy  
udzie  ić Sądow i, Z agin ionego  w zy w a  się  aby się  jaw ił 
p r z e d  podpisanym  Sądem  o ile  żyje  lub w  inny sp osób  
dał znać o sob ie . P o  dniu 31. tnaja 1982, roku Sąd na 
p on o w n y  w n io sek  w y d a  o sta teczn e  o rzeczen ie .

Sąd o k r ę g o w y  cywilny, O ddz. VII,
L w ów , dnia 17. października 1921. 11.068

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. 519/21. P r z e c iw  n iew iad o m ej  z ż y c ia  f 

miejsca p oby tu  Alcie S c h n e id e r —/  T a ru o ru d y ,  k tó re]  
miejsce  p oby tu  nie jest  znane ,  w n ió s ł  Antoni M e t » r -  
Jow icz ,  rolnik z T u m o r u d y ,  do tu te jszego  Sąd u  pozew  
o uznanie  i wpis  p r a w a  w łasnośc i  do pluid. lkat. 118 
gm iny 1 'a rn o ru d a .  Na p o d s ta w ie  tego  pozw u  w y z n a ­
czono  ro z p ra w ę  na dzień1 16. g rudn ia  1921 godzina 9 
ra n o  w tu te jszy m  Sądz ie  sa la  ro z p ra w  Nr. 5. Celem  
s t rzeżen ia  p r a w  nieobecnej  Alty Schne ide r  z d o m u  
T re i s te r ,  u s ta n aw ia  się k u ra to re m  a d w o k a ta  D ra  Llor- 
k o w ic z a  w Ska lac ie ,  k tó r y  z a s tę p y w u ć  ja będzie  na  jej 
kosz t  i n ieb e zp ie cz eń s tw o  tak  długo, póki ona sa m a  w 
S ądz ie  się nic zgłos i lub pe łnom ocn ika  nie zauuunuie .

Sąd p o w ia to w y .  O ddział  i.
S k a ła t  dnia  4. p aźd z ie rn ik a  1921. 10997 1—3
C. li. 387(21. i ld y k t .  P rz e c iw  n iew iad .  z m iejsca  p o ­

b y tu  Ja n o w i  Sz-kwarek s. t łu  ra sy  ma, k tó re g o  m ie jsce  
p o b y tu  jes t  n ieznane ,  w n ie s ionym  zosta ł  do Sąd u  po ­
w ia to w e g o  w l io ro d e n c e  p rzez  m ało le tn iego  M ichała  
Janyka, zas tąp io n eg o  p?zez op iekunkę  Zoi;ię Ja u y k ,  
w d o w ę  po S te ian ie  w Ja s ien o w ie  polnym  p o zew  o 
d o s ta rcz en ie  ruchom ości  z.pn. Na p o d s ta w ie  pozw u  
w y z n a c z a  się aud iencję  do ustnej r o z p ra w y  na dzień 
22 . l is topada  1921 godz. 8 ra u o  biuro Nr. 24 tut.  Sądu .  
C e lem  s t r z e ż e n ia  p r a w  n iew ifd .  z. m iejsca  p o by tu  J a n a  
S z k w a re k  s. H u r a s y m a  u s ta n aw ia  Się Patia  D ra  O k u ­
n iew sk ieg o  aclw. w l io ro d e n c e  k u ra to re m .  T e n ż e  k u ­
r a to r  z a s tę p y w a ć  będzie  n iew iad .  z m iejsca  pobytu  
J a n a  S z k w a r e k  s. H a r a s y m a  w rzeczone j  sp ra w ie  na  
jego  kosz t  i n ieb e zp ie cz eń s tw o  dopóki  on  w sadz ie  się 
nie zgłosi lub pe łnom ocn ika  nie zam ianuje .

Sąd p o w ia to w y .  O d d z ia ł  Ił.
H o r o d e n k a  dnia 22. paźdz ie rn ika  1921. 11071
F re z .  3869/18/21. O głoszen ie .  Na IV. zw y czajn ą  

L dniem  1. g rudn ia  1921 ro z p o c z ą ć  się  m a ją ca  Ksłdeń- 
s cję Sadu  p r z y s ię g ły c h  p rz y  S ądz ie  o k rę g o w y m  w, 

N o w y m  S ą c z u  z am ian o w a n i  zostali :  P r z e w o d n ic z ą c y m  
T r y b u n a łu  P r e z e s  Sądu  o k rę g o w e g o  Dr.  F ranciszek  
W y rw a lsk i ,  za.ś z as tęp cam i  P rz e w o d n icz ąc eg o ”  W ic e ­
p re z e s  Sadu  o k rę g o w e g o  H e n ry k  B u k o w sk i  i S ęd zio ­
wie o k rę g o w i  T e o d o r  l . ig ęza -P rzy c l io ck i ,  Jó z e f  G ó r ­
ski. B o les ław  Rychlik .  S ta n is ła w  Kielar, W ojciech Ho- 
w a k .  A lek san d er  Kraśn ieńsk i .  J a n  G rz e g o rc z y k  i S t a ­
n is ław  W is ło w sk i .

N o w y  S ącz  etuia 30. p aźd z ie rn ik a  1921. 11084
C. II. 677/21. F/dykt. P r z e c iw  n iew iad .  z m ie jsca  

po b y tu  Antoniemu Z a jąc z k o w sk ie m u  s. Mikołaja,  k tó ­
rego  miejsce  p o b y tu  jest  n ieznane ,  w n ie s io n y m  zo s ta ł  
do Sadu  p o w ia to w e g o  w  t to ro d e n c e  p rz ez  W a len te g o  
Grotfzińskiego i to w .  w  l io ro d e n c e  pi^tew o uz.nanie 
p r a w a  w łasnośc i  itd. z.pn. Na p o d s ta t i r e  p o z w u  w y ­
z n acza  się aud jeucję  do  ustnej r o z p r a w y  na dżień 74. 
l is topada  1921 gódz. 8 ran o  b iuro  Nr. 24 ty(g 
C e ięm  s t rz e ż e n ia  p ra w  n iew iad ,  z  m iejsca  p o b y tu  An­
ton iego  Z a jąc z k o w sk ie g o  ś. M iko ła ja  u s ta n a w ia  się 
P a n a  a d w .  D ra  B o sa k o w s k ie g o  sv ł lo ro d a t ice  k u r a t o ­
rem . T e n ż e  k u r a to r  z a s tę p y w a ć  b ędzie  n iew iaa .  z 
m ie jsca  p o b y tu  A nton iego  Z a jąc z k o w sk ie g o  w rz e c z o ­
nej sp ra w ie  na jego kosz t  i n ieb e zp ie cz eń s tw o ,  d o p ó ­
ki on w  sądz ie  się nie zgłosi lub p e łnom ocn ika  nie 
zam ianuje .

Sad p o w ia to w y , O ddział H.
H o ro d e n k a  dnia  12. p aźd z ie rn ik a  1921. 11072
L. VIla. 1,15697/5065 ex 1921. O bw ieszczen ie .  Na 

p o d s ta w ie  p o s ta n o w ień  pa r .  48 u s ta w y  z dnia  18. grii- 
dnila 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 1907 W o je w ó d z tw o  
poda je  do p o w sze ch n e j  w iadom ości ,  że m ag is te r  f a r ­
m acji  Józe f  Leon  2-ga im. Mirski z d em o b i l izo w an y  p o ­
ruczn ik  a p te k a rs k i  w P rz e m y ś lu ,  w niós ł  dnia  20. nuda  
1921 clo b y łeg o  N a m ie s tn ic tw a  podan ie  o koncusie ' na 
n o w ą  a p te k ę  publiczną  w e  L w o w ie ,  p rz y  piacu Św. 
T e o d o r a  lub p r z y  "ulicy T rz e c ie g o  Maja, od Nr. d. 5 do  
21, lub p rz y  ulicy Jag ie l lońsk iej  od Nr. 2 do 16. W o je ­
w ó d z tw o  w z y w a  z a te m  ty ch  p o s iadaczy  ap tek  publ icz ­
nych .  k tórzy  b y  się czuli z ag ro ż o n y m i  w sw ej  e g z y ­
s tencji  p rzez  o tw o rz e n ie  tej ap tek i ,  a b y  w c z ie rech  
tygodn iach ,  l icząc  od dnia uiit ieiszegn ogłoszenia  
wnieśli  ustn ie  lub p isem nie  p rz e d s ta w ien ie  do M ag i­
s t r a tu  P r z e d s t a w ie ń  późnie j w n ies ionych  nic b ę Jz ie  
się uw zg lęd n iać .  10969

C. II. 353/20. E d y k t .  S t r o n a  p o w o d o w a  Scbmie'. 
G lase r,  kupiec  w  J a b ło n o w ie  w niosła  sk a rg ę  p rzec iw  
s t ro n ie  p o z w an e j  n iew ia d o m y  z miejsca poł»y4u Nv- 
koła  R y ż u k  syn P e t r a ,  gosp. w O k re sz o ra e h  o w ł a ­
sność  i oddan ie  w posiadan ie  g ru tnu  do i. cz. C II 363/20. 
Audiencja  d c  ustnej r o z p r a w y  z o s ta ła  w y z n a c z o n a  na 
17. g ru d n ia>  1920 godz. 8 p rzed  poł. w ty m  sądzie  
b iuro  Nr. 7, sa la  r o z p ra w  II. P o n ie w a ż  m ie jsce  p o b y tu  
s t r e n y  p o z w an e j  jes t  n ieznane ,  u s ta n aw ia  się a d w .  
Z a j ą c z k o w s k ie g o '  w  J a b ło n o w ie  k u ra to re m ,  k t ó r y  ją 
b ędzie  z a s tę p o w a ł  na  jej k o sz t  i n iebezpteczeńRtwo 
do tąd ,  dopóki ona  sama się nie s t a w i  i nłe tw tanow j 
pe łnom ocn ika .

Sąd p o w ia to w y , O ddział łR 
Jab łon ów , dnia 22. listopada 1920 lf*9ó? 

U. 657/21. O głoszen ie . Za sprzedaż nafty po nad­
m iernej cen ie zasądzony .został Majer Groder. kutner 
z B e łza , na karę aresztu przez 7 dni i na grzyw nę  
w kw ocie  5060 Mk., oraz na k o n fisk atę  w artości 2  i p44 
litrów  nafty.

Sąd p o w ia to w y  O ddział III.
B e łz  dnia 11. października 1921. Vf19g
L. cz. C. g. I. b. 237/21. Edykt. P r z e c iw  M aje ro w i  

Schw arzbardow i. którego m iejsce pobytu jest n te m a -  
ne, w n iesionym  zo sta ł do Sądu okręg o w eg o  w  S tan i­
s ła w o w ie  przez Z w etel Ebert w  S ta n is ła w o w ie  poae-sr 
o u s ia n ie  praw a w ła sn o śd  zpn. Na pod staw ie  p o z w t  
z dnia 24 '5 1921 w y zn a czo n o  rozpraw ę na dzień 28. 
listopada 1921, Celem strzeżen ia  praw p a z w a n eto  u-
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stan aw ia  się  Pana Dra M ondschcina adw okata w S t a ­
n isła w o w ie  kuratorem . T enże kurator za stęp yw ać bę­
dzie pozw an ego  w rzeczonej spraw ie na jego koszt i 
n ieb ezp ieczeństw o, dopóki on w sądzie sie nie zg łosi 
lub pełnom ocnika nie zamianuje.

S ąd  o k rę g o w y ,  Oddział  I.
S ta n is ła w ó w  dnia 12.- paźdz ie rn ika  1921. 11004

L. 13037. S ta n is ła w  Zając,  syn  J a n a ,  u ro d z o n y  w 
roku  1901 w Podhajfczykach. zgubił  k a r tę  pow ołan ia  
i od ro czen ia  od s łu żb y  w ojskow ej ,  w y d a n ą  mu przez  
Komisję p o b o ro w ą  w T rem b o w li .  D o k u m en t  ten  niniej- 
szern u n iew ażn ia  się.

S ta ro s tw o .
T rem bow la dnia 27. października 1921. 11007

Amortyzacje,
L. cz. Nc. I. 1015/21. Na w n iosek  p. Romana Ujej­

skiego. w łaśc ic ie la  dóbr  z P a w ł o w a  p. Chofojów, z a ­
rz ą d z ą  się p o s tę p o w a n ie  celem u m o rzen ia  kw itu  de ­
p o z y to w e g o  z 38/5 1913 na z tożoną  policę Nr. 4617893 
na k w o tę  25.000 Kor. o p iew a jąc ą  T o w a rz .  ubezp ie ­
czeń „ N e \ /  Y ork“ na imię R om ana  R i t te r  von Rup- 
n icr  Ujejski w y s ta w io n y .  P o w y ż s z y  k w i t  miał zginąć 
w roku 1914 w czasie  w o jn y  a u s tr iack o -ro sy jsk ie j  
p o d c za s  p ożaru  d w o ru  w P a w ło w ie .  W z y w a  się po ­
s iadaczy  p o w y ż sz eg o  kwitu ,  a b y  zgłosil i s w e  p r a w a  
W przec iągu  pól roku  od d a ty  e d y k tu .  W  razie  p rzec i­
wny im uzn a łb y  Sąd po u p ływ ie  tego  te rm in u  ten  k w i t  
d e p o z y to w y  juko p o z b aw io n y  w ar to śc i ,  

ę  Sąd p o w ia to w y .  O ddz ia ł  l.
R ad z iec h ó w  dnia 9. w rz eśn ia  1921. 11030 1— 3
T. Vi. 201/21/2. Z a rząd zen ie  um o rzen ia  p ap ie ró w  

w a r to śc io w y c h .  Na w n iosek  Marii Ju s zk ie w icz  w P od-  
kamieniu  podejm uje  się p o s tę p o w a n ie  celem  um orzen ia  
w y m iec io n eg o  niżej pap ieru  w a r to śc io w e g o ,  k tó ry  
w n io sk o d a w c y  miał zaginąć,  w z y w a  się po s iad acza  t e ­
go pap ieru ,  ab y  go w c iągu sześciu  m ies ięcy  od dnia 
og łoszen ia  z a rz ą d z e n ia  p rz e d ło ż y ł  tem u  S a d o w i ;  także  
inni ' in te reso w an i  m ają  zgłosić sw o je  z a r z u ty  p rzec iw  
w nioskow i.  W  razie  p rz ec iw n y m  u z n a łb y  S ą d  na po ­
n o w n y  wniosek  po up ły w ie  t e g o / t e r m i n u  ten pap ier  
w a r to ś c io w y  za u m orzony .  O z n aczen ie  pap ieru  w a r ­
to śc io w eg o :  K s iążeczka  w k ła d k o w a  P o w ia to w e j  K a ­
sy  oszczędnośc i  w K rakow ie  Nr. 43636 n a  340.120 m. 
w y s ta w io n a  na M ar ię  Jusak icw icz .

S ad  o k r ę g o w y  c y w i ln y  O. VI.
K ra k ó w  dnia  12. w rz e ś n ia  1921. 10920

Konkursy.
L. 11.273. W  m yśl polecenia M inisterstw a Zdrowia  

P 'ib llcznego  z dnia 13/10 1921 pod Z. 29088/7107/21,
, ozpisuję konkurs na następujące w olne posady ltkąr- 
jtfcić ię. P a ń stw o w y m  Zakładzie dla u m ysłow o  chorych  
w K uiparkowie; 1) Prym arjusza, pełn iącego obow iązki 
prosektora i kierow nika pracow ni lekarskich z pobo­
rami urzędnika p a ń stw o w eg o  VI. stopnia. 2) P rym a- 
riusza od d zia łow ego  z poboram i w yżej w ym ienionym i. 
3) D w óch , w zg l. trzech ordynariuszy z poboram i u- 
rzędników  p ań stw ow ych  VII. stopnia. 4) T rzech w zgl. 
czterech  sekundariuszy z poboram i urzędników  pań­
stw o w y ch  VIII. stopnia. 5) D w óch  lek arzy  pom ocni­
czych  z uposażeniem  um ow nem , odpow iadającem  po­
borom urzędników  p ań stw ow ych  IX. stopnia. Podania  
zaopatrzone w stem pel na 10 Mkp. adresow an e do Mi­
n isterstw a  Z drow ia P ublicznego  w  W arszaw ie, prze­
sy ła ć  n a leży  na ręce dyrektora p a ń stw o w eg o  Zaktadu 
dla um ysłow o  chorych w K ulparkow ic, najdalej do dnia 
!31. listopada 1921. P óźniej w n iesione podania nie będą 
uw zględniane. Do podań n a leży  do łą czy ć: a) M etrykę  
chrztu w zg l. urodzenia, celem  stw ierd zen ia  w ieku ubie­
gającego się  o posadę, gd y ż  w y m a g a  się  n ieprzekro- 
czon ego  w ieku lat 40. W yjątk ow o na stan ow isk o  pry- 
m arjuszy m oże b y ć  w razie odpow iednich kw alifika­
cji uw zględnion y  w iek  ponad 40, ale poniżej 50 lat. b) 
D yplom  lekarza, upraw niający do praktyki lekarskiej 
w  P ań stw ie  P ołsk iem . c) O b y w a te lstw o  polskie i n ie­
poszlakow ana przeszłość , d) Krótki rys ż y c ia  z d o w o ­
dami nabytych  kw alifikacji, a w  szczegó ln ośc i na 
stan ow isk o  1) dow od y  dokładnej znajom ości anatomii 
patologicznej i bakteriologii, a pożądane są także g łęb ­
sze  w iadom ości z  chem ii lekarskiej i serologii. Na sta ­
now isko  2), 3) i 4) d łu ższa  praktyka psychiatryczna  
w- szpitalach i klinikach lub w ięk szych  zakładach psy* 
chjatrycznych . Z aznacza się  przytem , że  posady w y ­
m ienione pod 1) do 4) w łączn ie  bedą nadane na ieden  
rok prow izoryczn ie , poczem  nastąpi stabilizacja w ra­
zie zad ow alającego  w yniku słu żb y  jednorocznej. P osa -  
'dy wym iejiiotte pod 5) sa kontraktow e (um ow ne) i nie 
daią prawa do stabilizacji, uprawniają jednak do pier­
w szeń stw a  w otrzym aniu w y ższej posady, w razie jej 
opróżnienia. Za udzielenie m ieszkania, św ia tła  i opału  
Zwracają lekarze przypadająca za  to n a leży tość . 
W sz y sc y  lekarze obow iązani są m ieszk ać w  Z akła­
dzie.

P ań stw . Zakład dla um ysłow o chorych.
D yrektor Zakładu: Dr. Kobłberger mp.

Kulparków dnia 31. października 1921. 11020 1—3

Spadki.
T. A. 359/20/8. E dykt w z y w a ją c y  n ieznanych d z ie ­

d zicó w . Jędrzej Tupiak, rolnik w  Ładzinie, zm arł dnia 
25. listopada 1920 r. nie pozostaw iając ostatn iego r o z ­
porządzenia. Sądow i n iew iadom o, c zy  pozostali d z ie ­
dzice . U stanaw ia się  zatem  p. M ichała Sm olenia po 
'Janie w Ładzinie kuratorem  spadku. Kto zam ierza  
Zgłosić roszczen ie  do spadku, w inien o tem  donieść te- 
|nu są d o w i w  ciągu jednego roku, licząc od dnia dzi­

siejszego  i w y k a za ć  sw e  praw a do spadku .  P o u p ły ­
wie  tego czasokresu w yd a się  sp a d e k  ty m  osobom , 
k tó re  w y k a ż ą  sw e  p ra w a ,  o ileby zaś p ra w  nie w y k a ­
zano, sp a d e k  p rz y p ad n ie  s k a rb o w i  P a ń s tw a .

S ą d  p o w ia to w y ,  O ddziai  i.
R s m a n ó w  dnia  12. s ie rpn ia  1921. 1097S 1—3

A n i .  57/21/3. E d y k t  z ■wezwaniem dz iedz ica ,  
k t ó iy g o  p o b v i  jest  n iew ia d o m y m . S ą d  p o w ia to w y  w 
ttrzeźa -aach  o g ła s z a ,  i e  dnia 18. i ipca 19:0 w K u r z a ­
wach z m a r ł  A t a n a z y  MuszJ ń.ski nie p o z o s ta w ia ją c  
ro z p o rz ą d z e n ia  os a tn i e i  w c l , w k tó re m b y  u s t a n o w i ł  
dz ied z icó w .  P o n ie w a ż  S ą d o w i  m ie ;sce  p o j jy : u Ja n a  i 
Anny M u r z y ń s k i c h  nie jest  z n an e m ,  p r z e t o  w z y w a  się  
ich ab y  w  p rz e c ią g u  jednego  roku  zgłos il i  się  w  lu- 
t . i s z y m  S ą d z ie ,  w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  raz ie  sp ad ek  
zostan ie  p r z e p r o w a d z o n y  ze z g ł a s z a j ą c y m i  się  d z i e ­
dzicami i z k u r a to r e m  G r z e g o r z e m  R y ch le w icz e m ,  u s t a -  
n o w io r jy m  dla n ieobecnych .

S ą d  p o w i a to w y  O d d z ia ł  III- 
B r z e ż a n y ,  dn ia  28- k w i e tn i a  1921. 11048

Licytacje.
L. cz. E. 400/19/14. E dykt licy tacyjn y  oraz w e z w a ­

nie do zg łoszen ia  w ie rzy te lnośc i .  Na w n iosek  Rytki 
S ch n e id e r  zam ężne j  S tó g e r  s t ro n y  e g zek w u jące j  od ­
będzie  się dnia 6. grudnia  1921 o godz. 10 przedpoł .  
w biurze  Nr. 4. na  zasadz ie ,  k tó r e  się  obecnie  z a t w i e r ­
dza,  w a ru n k ó w  l icy tac ja  n a s tęp u jąc y c h  realnośc i:  
Ośw ięc im  w lii. 17 dom m u r o w a n y  p ię t ro w y  w R y n ­
ku o raz  szo p y  s to jące  w p o d w ó rz u  w a r to śc i  sz a c u n k o ­
wej 402.000 Mkp., na jn iższa  o fe r ta  40.2fHi Mkp. Do re a l ­
ności w hi. 17 ks. gru. O św ięc im  n a leżą  n a s tęp u jące  
p rz y n a leż n o śc i :  o sz ta c h e to w a n ic  o s z a c o w a n e  na 80
Mkp. Poniżej  na jn iższe j  o fe r ty  s p rz e d a ż  nie nastąpi .

Sąd  D o w ia to w y ,  O ddziai  III.
O św ięc im  dnia  21. p aźd z ie rn ik a  1921, 11075

Firmy
Firm. 438/21. Rg. B. 5— 6. W sk u te k  u c h w a ły  Sądu  

o k rę g o w e g o  jako  h a n d lo w eg o  w e  L w o w ie  z 20/4 1920 
L. firm. 6/20 GB. I. 87 i z dnia  9/9 1921 firpm. 1208 
Rg. BI. 87 z p ow odu ,  że f i rm a  F a b r y k a  i R a d n e r ja  
cukru  T o w a r z y s t w o  akcy jne  w  C h o d o ro w ic  w ed tug  
zm ian y  pa r .  3 s t a tu tu  zmieniło  s w ą  s iedzibę  i m a o- 
p ie w a ć  . .T o w a rz y s tw o  m a  sw o ją  siedzibę  w C hodoro -  
w ie “ —  z a r z ą d z a  się  p rzen ies ien ie  w pisu  f i rm y  z r e ­
je s tru  h a n d lo w eg o  Sąd u  o k rę g o w e g o  jako  hand lo w eg o  
w e  L w o w ie  do re je s t ru  h a n d lo w eg o  tur. sądu  wedie 
w y c iąg u  z re jes t ru  h a n d lo w eg o  Rg. BI. 87.

S ąd  o k r ę g o w y  jako  h a n d lo w y ,  O ddz ia ł  II. 
B r z e ż a n y  dnia 24. w rz eśn ia  1921. 11051
Firm . 1SS/21. Rg. C. 85. U c h w a ła  S en a tu .  P r z y ­

chy la jąc  się do w n iosku  F i rm y  P a r o w e j  F a b ry k i  G a r ­
ba rsk ie j  ,.P ro g re s " ,  S p ó łk a  z  ogr.  por.  w  S t a n i s ła w o ­
wie po leca  się p ro w a d z ą c e m u  re je s t r  h a n d lo w y  p rz y  
tut.  S ąd z ie  o k r ę g o w y m ,  a b y  w  re je s t r  Rg. C. wpisa ł .  
S iedz iba  F i rm y :  S ta n is ła w ó w .  B rzm ien ie  F i rm y :  P a ­
ro w a  F a b r y k a  G a r b a r s k a  „ P ro g re s " ,  S p ó łk a  z ogr.  
por.  w  S ta n is ła w o w ie .  Na p o d s ta w ie  p ro to k o łu  W a ln e ­
go Z g ro m a d z e n ia  z dnia 16. Iipca 1921 w e  formie ak tu  
n o ta r ia ln eg o  do lrep.  2270 d o z w a la  się i z a r z ą d z a  wpis  
w re je s t rze  dla spó łek  z o g ran iczo n ą  p o rę k ą  p rz y  S ą ­
dzie  o k r ę g o w y m  jako  h a n d lo w y m  w S ta n is ła w o w ie  
p ro w a d z o n y m  u s tę p s tw a  udzia łu  spó ln ik ó w  R o m an a  
Kochańsk iego ,  Ja n a  T w o r k a  i Adolfa W e is s a  n a  rzecz  
r e s z ty  spó ln ików  i n a b y c ia  ty c h ż e  t rz e c h  u d z ia łów  
p rzez  r e sz tę  spó ln ików . Dzień wpisu  24. s ie rpn ia  1921.

S ąd  o k r ę g o w y  jako h a n d lo w y ,  O ddz ia ł  II. 
S ta n is ła w ó w  dnia  19. s ie rpn ia  1921. 10S69

Komitet AprowEzacyin*? 
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w Borysławiu
z a w ia d a m ia , że  z d n iem  1. p a ź d z ie r n ik a  br. 
z n a jd u je  s ię  w  s ta d iu m  lik w id a c j i, w sk u  ek  
te g o  w z y w a  w s z y s tk ic h  P. T . In te r e sa n tó w  
z g ło s ić  s w e  p r e te n s je  i to  n a jp ó źn ie j  d o  
d n ia  31. g r u d n ia  1921 r., g d y ż  p r e te n s  e 
z g ło s z o n e  po tym  term in ie  n ie  b ę d ą u w z g l - 
d n io n e . 1 1 0 6 9

T O K A R N I E ,  G r y z a r k i , '  W ie r t a r k i ,  
I  S t r u g a r k i ,  S z lif ie rk i  d o  o b ró b k i 

w  m e ta li, M u szy n y  d o  o b ró b k i d rzew a , N a-  
r z ę d z ia , S t a l ,  K o m p o z y c ję , M ie d z ia n ą ,  
m o s ię ż n ą  i b ia łą  a n g ie ls k ą  b la ch ę , C ynę  

W  oraz w s z e lk ie  in n e  to w a r y  ż e la z n e  po- 
le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  z e  sk ł: du

§  A. H . KIERS&i, Ska z ogr. edp.
L w ów , ul. K op ern ik a  1, 4.

O G ŁO SZEN IE.
Na z a sa d z ie  §§ . 24, 25 i 26 sta tu tu  oraz  

n a  m o c y  p o s ta n o w ie n ia  R a d y  Z a w i. d o w c z e j  
z d n ia  30. p a ź d z ie r n ik a  1S21 z w o łu ję  n i­
n ie jsz y m

I. Z T O IS E  H E  ZGRDMilOłilE
a k c jo n a r ju sz y  B an k u  ro ln iczego  S. A. v c 
L w o w ie  na dzień  7 . g r u d n ia  1921 g o d z . 4 3 > 
p o p o łu d n iu  do lo k a lu  B an k u  r o ln ic z e g o  w e  
Lw ow ie K o p ern ik a  2 0 .

Por*zqdek d z ie n n y  i
1. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej za rek 

operacyjny 1920.
2. Propozycja bilansu.
3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
4. Podział zysków.
5. Zmiana statutu.
6. Wnioski członków.

Preze; Rady Zawłu,dowczej
Dr. M arjan L is o w ie c k i r. w*

§• 29.
N a  W aln em  Z g ro m a d z e n iu  m a  p r a w o  być o b ecnym  

każdy  a k c .o n a r ju sz  ó so b iś - ie  lub p rz e z  p e łn o m o c n ik a ,  
ma p ra w o  zabi.  rać  g ło s  i staw>ać w nioski .  P r a w o  g lo ­
sow an ia  na  Z g ro m a d ze n iu  p izy s łu g u je  ty iko  a k c jo n a  'u -  
sa o m  lub  ich p e łn o m o c n ik o m ,  k tó rzy  p o s i a d a j ą  co naj­
mniej 10 akcji.  — P e łn o m o c n ic tw o  do  gl o so w an ia  w inno 
być p isem n e  i m o ż e  być w y s ta w io n e  tak  na  innego  
ak c jo n ar ju sz a .  jak  i n a  o s o b y  p o s t r o n n e  z tem  z a s t r z e ­
żeniem , iż je d e n  pe łn o m o cn ik  nie m o że  r e p re z e n to w a ć  
wie 'ej niż j e d n e g o  a k c jo n ar iu sza .  K a żd em u  a k c jo n ar  u-  

f ź o w i  p o s ia d a ją c e m u  p ra w o  g o so w an ia ,  w o lno  m iano­
wać  j e d n e g o  lub kilku p e łn o m o c n ik ó w ,  w z g lę d n ie  wziąć 
ud z ia ł  w g ło so w a n iu  o so b iśc ie  i z a ra z e m  p rz e z  p e łn o ­
m o cn ik ó w  z tem  tylko z a s i r z e ż e u i e m ,  aby  ró w n ie ż  w ł a ­
ściciel akcji,  jak  k a ż d y  z jego  p e łn o m o c n ik ó w  byt w pra­
wie na  z a s a d z ie  ilości r e p re z e n to w a n y c h  akcji w y k o n y ­
wać p ra w o  g ło so w a n ia .  Z p ra w a  g ło s o w a n ia  m o g ą  ko ­
rzystać  a k c jo n ar jc sz e ,  k tó rz y  conajm nie j  na  8 dni p rz e d  
dn iem  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  zo s ta l i  w p isan i  do  księgi 
akcyjnej.

§ .  21.
O ile a k c jo n a r ju sz e  z a m ie rz a ją  na W a ln e m  Z gro­

m ad z en iu  w y k o n y w a ć  p r a w o  g lo so w a n ia  p r r  z p e łn o ­
m ocn ików , w inni na jpóźn iej  na dni 8 p rz ed  te rm inom  
Z g rp m a d z e n ia  p o d a ć  do w ia d o m o śc i  p rz e ło ż e ń s tw a  n .- 
zw iska  sw oich  p e łn o m o c n ik ó w ,  k tó rzy  o t r z y m a ją  imien­
ne ka r ty  leg i ty m acy jn e  z p o d a n ie m  ilości i n u m eró w  za­
s tąp io n y c h  p rz e z  nich akcji o r a z  i lości . p r z y p a d a ją c y c h  
na nich g łosów . L is ta  u p ra w n io n y ch  w  t e n  s p o s o b  do 
głosovyania p e łn o m o c n ik ó w  o ra z  l is ta  b io rących  u d z ia ł  
w Z grom :/dzen iu  a k c jo n a r ju sz y  w y w ie s z o n a  z o s tan ie  
w lokalu  Spółki p rzy n a jm n ie j  na  2 god z in y  p r z e d  r o z ­
po c zę c ie m  Z g r o m a d z e n ia  o raz  d o łą c z o n a  d o  p ro to  oiu 
Z g ro m a d  enia . L is tę  t ę  s p r a w d z a  Kom isja  rew izy jn a ,  
a  p o n a d lo  na  ż ą d a n ie  ak c jo n a r ju sz y  r e p re z e n tu j ą c y c h  
p rzyna  m niej 1/10 czę ść  k ap i ta iu  z a k ł a d o w e g o  s p r a w ­
dzen ie  jej  w inno  s ię  o d b y ć  n a  s a m e m  Z g ro m a d ze n iu  
p rz ez  w y b ra n ą  z  g r o n a  a k c jo n a r ju sz ó w  o so b n ą  K om isję  
w liczbie  3, z k tó ry c h  je d e n  wiiben  być  w y b r a n y  o so ­
b n o  j-rzez tę  g ru p ę  akcjo n ar ju szy ,  k tó ra  sp r a w d z e n ia  
l is ty  s ię  d o m a g a .  P o n a d t o  m o ż e  p rz e g lą d  .ć l is tę  k ażd y  
nkcj-mtarjusz, m ający  p ra w o  g ło so w an ia .  11009

Fokój f r o n to w y  o b s z e rn y  7 
o so b n y m  w e jśc ie m  w  

ś ró d m ie ś c iu  z am ien ię  z u 
p r z y z w o i t y  pokój  z k u c h n ią  
na p ią t rze .  Z g ło s z e n ia  pod  
. .Pokó j“  do Adm. „ G a z e ty  
L w o w sk ie i" .

K am ienie mł y ńs k i e .  W alce  
K aspry, G azę, Turbiny, 

T ransm isje, L okom obile, M o­
tory, Pom py, toleca . P I ­
LOT*, L w ów ' B atorego *-

H B H

Motory ronne 6 HP do na­
bycia u P I L O T 1', L w ó w , 

B a to re g o  4. 10973

Tokarnie, Strugarki, Heblar 
ki,G ryzerki, W iertarki, Mo ­

tory, L okom obile, Pom py  
W ortingtona, p o leca : j ,P I -  
L O T “ , Lw ów . B atorego 4.

Baczność! Baczność!
Kto chce nabyć wzorowe majątki ziemskie od najmniej­
szego do największego z kompl. żywym i marlwym in­
wentarzem oraz pełnem żniwem z masywnem zabudo­
waniem z rąk niemieckich niech się uda z całem zaufa­
niem do sądownie zapisanej poniżej zapodanej firmy.

Firma zapewnia sumienną obsługę i szybkie uzys­
kanie przywłaszczenia dla nononabywców. — —

Biuro komisowe (pośrednictwa majątków)
& 8* t© s ii W i t k o w s k i  - Ostrów, (WieifeipIsM

I. Holejowa 23. (naprzsDiw dworca). — Telefon
a

Redaktor naczelny i od pow iedzia lny: Stanisław  R ossow ski. Z Drukarni Polskiej, pod zaix. J. Kaczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 31.


